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We Lwowie Wiorek dnia 19. Marca 1889. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, Plao  Marjackt 
liczba 6 7. 


Przed; łata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesi 
1 złr. 50 et. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roomie 
24 złr. — półrocznie 12 nłr. — kwartalnie 6 słr. — 


miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką oczom za granicą, 
- rocznie D0 

do Francji, 

80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Rsodakcji 171. 


W Administracji „Dziennika Polskiego“ 
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 


nabyć można ; 


t 

Powieści Mstoryczme Kraszawskiogi 

20 tomów za 10 zł. 40 ct. 
Na dalszych 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 

rocznie 10 zł. 40 et. 

kwartalnie 2 zł. 60 et. 
„Pożary i Zgliszcza” Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 et. 
„Marzenie“ głośna powieść Zoli 1 zł. 50 et. 


Prenumeratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki, 


Nowy gabinet. 


Lwów 18. marca. 

„ Dość długo trwało tym razem przesilenie ga- 
binetowe we Włoszech, dłużej w każdym razie, 
aniżeli zwolennicy obecnego porządku rzeczy w Eu- 
ropie mogli pragnąć. Pan Crispi musiał na nieje- 
dną narazić się odmowę, musiał wiele schować 
koszów, nim zdołał znaleźć chętnych współpracow- 
ników do dalszego prowadzenia rozpoczętego prze- 
zeń dzieła politycznego. W barwie politycznej no- 
wego [gabinetu niewielka zaszła zmiana. Crispi 
pozostał nadal na czele gabinetu i zatrzymał dla 
siebie najważniejsze dwie teki, te same, jakie 
dzierżył przedtem. W obec tego rozumie się o 
zmianie zasadniczej kierunku politycznego nie mo- 
że być mowy. W jednem z pism humorystycznych 
znaleźliśmy temi dniami dwie ilustracje dla scha- 
rakteryzowąnia sytuacji przed i po przesileniu. Na 
pierwszej widzimy pana Orispi'ego, trzymającego 
obie swoje teki, ministerstwa spraw zewnętrznych 
i ministerstwa spraw wewnętrznych w prawej ręce, 
na drugiej trzyma on te same dwie teki w ręce 
lewej. Charakterystyka ta jest w istocie bardzo 
trafna. Pan Qrispi posunął się cokolwiek na lewo 
i chce teraz dalej prowadzić ster państwa w kie- 
runku dotychczasowym. 

Czy rozwiązanie takie można naprawdę na- 
ZWAĆ rozwiązaniem, czy uda się Crispi' emu rzą- 
dzić teraz spokojnie i bez wstrząśnień, czy jest 
rzeczą pewną, że kraj i parlament spodziewały się 
takiego załatwienia przesilenia, a co więcej, czy 
go prażnęły ? 

„ Na pytanie to możnaby odpowiedzieć i tak 
i nie. Przesilenie ostatnie nie było przesileniem 
połityeznem w zwykłem tego „słowa znaczeniu. 
Pan Crispi wotum nieufności nie otrzymał. Izba 
deputowanych nie powiedziała mu, że nie jest nie- 
zadowołoną z kierunku, jaki obrał dla swojej poli- 
tyki. Jawne niezadowolenie objawiła tylko, gdy 
minister skarbu wystąpił przed parlamentem z pre- 
liminarzem kosztów polityki prowadzonej przez p. 
Qrispi'ego. Zdawało się większości parlamentarnej, 
która dotychczas popierała prezydenta gabinetu, 
że koszta te są cokolwiek za wielkie — jak na 
siły ekonomiczne Włoch. Żądania ministra wojny, 
aby powiększyć siłę zbrojną , uznała ona za po- 
trzebne, gdy jednak minister skarbu wypracował 
plan podatkowy, izba doszła do przekonania, że 
naród nie będzie w stanie tak wysokich opłacać 
podatków, W obec tego więc, że izba deputowa- 
nych zgodziła się na politykę zewnętrzną, prowa- 
dzoną przez pana Orispi'ego i uznała za potrzebne 
zbrojne powiększenie sił militarnych, proponowane 
przez ministra wojny — a nie chciała się tylko 
zgodzić na plan finansowy ministra skarbu — pan 
Crispi rozumował słusznie, że dla załatwienia prze- 
silenia, on sam może pozostać na swojem stano- 


wisku i zupełoie wystarczającą będzie rzeczą zmie- ; 


nić ministra skarbu i złożyć tekę finansów w inne 
ręce. Jak pomyślał, tak zrobił. Jak feniks z po- 
piołów, tak na gruzach dawnego gabinetu Cri- 
spiego, wyrósł nowy gabinet Crispi'ego. 
E AJ 
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MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM POŁARU 


PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 


VIL. 

Pewnego dnia wśród zimy Jan Chrząstkowski 
wysiadł na berlińskim dworcu, kazał się wieźć 
do pierwszego lepszego hotelu ; tam zjadł śniada - 
nie, przebrał się i wyszedł pieszo na miasto. 

Obyezajem wieśniaka gapił się w okna ma: 
gazynów, czytał afisze na rogach ulie, zabłądził 
parę razy, raz wpadł pod konie i nareszcie po 
wielu przygodach dobił się pod Lipy. Tu zaczął 
chodzić od bramy do bramy po informacje o wła- 
Ścicielach, jakby zbierał szczegóły do gotajskiego 
kalendarza, aż po wielu trudnościach ze szwajca- 
rami dożeglował do pałacu Weantzla Oroy- Dilmen. 
Odetchnął, jak po ukończonej ciężkiej pracy, i za- 
dzwonił. | 

Drzwi się otwarły mechanicznie, gdzieś 
w głębi wyirzała brodata fizjognomja liberyjnego 
cerbara. 

— Wer da? l 

— Ich! — odparł dumnie Jan, stojąc u 
okienka. Aa. 

Urzędnik pałacowy czytał dziennik i dość 
niechetnie przerwał politykę. 

Wyglądał uroczyście w ponsowym płaszczu, 
Szamerowanym złotem. Błyszczał jak słońce. 

— Gdzie mieszka hrabia? — spytał Polak 
pospiesznie, biorąc za klamkę dalszych podwoi. 

Ale zatrzask odmykał się tylko z loży, a szwaj- 
Car nie spieszył się z pociśnięciem sprężyny. . 

— Pan hrabia nie przyjmuje o tej godzinie — 
Ne, jak dekret senatu, pokazując na zegar nad 
okienkiem. 

— To nie twój kłopot. 
radę. 

Szwajcar popatrzał na niego jak na warjata, 


Otwórz, dam sobie 


do całych Niemiec 
marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. ! 
Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie $ 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


W obec tej lekkiej rekonstrukcji, jakiej na 
gabinecie swoim dokonał pan Crispi, nie można 
się dziwić pytaniom, jakie się zewsząd dają sły- 
szać. (Cóż teraz będzie? Cóż może zrobić nowy 
minister skarbu, aby zaspokoić z jednej strony 
żądania ministra wojny, będące tylko logiczną kon- 
sekwencją dotychczasowej polityki pana Crispi'ego 
i koniecznym wynikiem jego stosunków zewnę- 
trznych, a z drugiej strony żądanie parlamentu, 
obawiającego się słusznie nakładać na kraj nowe 
ciężary podatkowe, których on mie jest w stanie 
dźwigać. Dwóch ministrów w stosunkowo bardzo 
krótkim przeciągu (zasu próbowało tego zadania 
się podjąć, ale bezskutecznie. Teraz kolej na trze- 
ciego. Uzy on będzie mądrzejszym od swoich po- 
przedników, czy jego jenjusz finansowy podyktuje 
mu jakiś plan, który mu potrafi ziednać uznanie 
parlamentu i kraju — o tem dzisiaj za wcześnie 
wyrokować. Nadziei pod tym względem jest bar- 
dzo mało nietylko we Włoszech, ale także w Euro- 
pie. I całkiem słusznie. Kto chce mieć zbroję, 
kto chce mieć siłę militarną, ten musi wydawać 
pieniądze. Skąrym lub choćby oszezędnym być — 
bardzo trudao. Włochy będą więc musiały wy- 
bierać. Jeżeli zecheą nadal prowadzić dotychcza- 
sową politykę zewnętrzną, wówczas będą się mu- 
siały ostatecznie — z chęcią lub bez niej — zgo- 
dzić na wielkie wydatki militarne, jakie proponuje 
minister wojny. Gdyby jednak tego uczynić nie 
chciały, wówczas jest rzeczą pewną, że następne 
przesilenie nie będzie częściowem, ale zupełnem; 
nie będzie się odnosiło do samego ministra finan- 
sów, ale do całego gabinetu. 

I ta oto ewentualność zajmuje dzisiaj skrzę- 
tnie opinję publiczną w Enropie, a przedewszyst- 
kiem — jak się zresztą łatwo domyśleć — nad 
Dnnajem i nad Spreą. Ztamtąd starają się naro- 
dowi włoskiemu wytłumaczyć olbrzymie korzyści, 
jakie ma z dotychczasowej politykii wmówić weń, 
że tylko na drodze, na której się teraz znajduje, 
leży jego zbawienie i że dla tych korzyści warto 
rzeczywiście poświęcić tych kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt, a wreszcie nawet kilkaset miljonów, ja- 
kich się domaga minister wojny, a z nim i pre- 
zydent gabinetu. Czy się te perswazja na co 
przydadzą — przyszłość okaże. 


„Bohater-Aszynow.” 


Jeżeli prawdą jest, iż śmieszność i dziś jesz- 
cze we Francii zabija, to Derouleda — jest już 
zabity. Wiadomo, iż wystąpienie ligi w sprawie 
Aszynowa dało rządowi francnskiemu sposobność 
wytoczenia członkom ligi procesu. Owóż jak długo 
Aszynow mógł uchodzić za rosyjskiego bohatera— 
tak długo pewna część francuskich szowinistów 
mogła bardzo głośno potępiać rząd za jego pc- 
stąpienie w Sagallo i w Paryżu — dziś jednak 
już i we Francji dowiedzieli się i to z dzienni- 
ków rosyjskich, że Aszynow był prostym oprysz- 
kiem, zwykłym oszustem, którego rząd carski 
używał może potajemnie do swych celów, do któ- 
rego jednak nawet ostatni panslawisia przyznać 
się nie chce. 

Dla Francji dziś rzecz musi się tedy przed- 
stawiać tak, że rząd karze Deronleda nie tylko za 
jego działalneść polityczną — bo to mniejsza — 
ale za lekkomyślność z jaką kompromitował naród 
franenski, szląc w jego imieniu owe sławne pro- 
testy i depesze sympatji z powodu sprawy Aszy- 
NOWA. 

Śmieszność, jaką się okrył Deroulede, będzie 
znakomitą bronią w ręku franeuskiego rządu prze- 
ciw lidze i jej członkom. 

W Odeskim  Wiesiniku zamieszcza W. Bie- 
lawin jeden z dawnych towarzyszów „wolnego 
| Kozaka* wspomnienie o pierwszej podróży tegoż do 

Abisynji, z którego wynika, iż Aszynow wcale 


— ZZOZ ZZ Z Z ZZ ZOE ZZOZ WA Z WZ A, O ZZA ZZ Z RZ AZ ZZ EZ EZ 


| zażył dyskretnie tabaki i podnoszue wskazujący 
į palec do wysokości nosa, wyrecytował jak z książki: 
| — Recepcyjne godziny u jaśnie wielmożnych 
hrabiów Oroy-Diilmen są następujące: od jede- 
nastej do pierwszej po południu i od trzeciej do 
czwartej wieczorem. We środy i piątki przyjmnja» 
się także prźoiej gości zaproszonych. Stosuje się 
to tylko do znaiomych i krewaych, którzy winni 
| się ozpajmiać wizytową kartą tu złożoną. Wizyty 
| nieznajomych i interesantów przyjmuje plenipo- 
` tent jaśnie wielmożnego hrabiego, p. Fryderyk 
i o Arch we własnem mieszkanin : Ortweinstrasse 
nr 

— Oto bilet. Proszę oznajmić hrabiemu. 
Przyjmie niezawodnie — zawołał Jan niecierpli- 
wie. — Zresztą zaledwie dwnnasta, 

— I pięć minut. Kartę pan raczy przedsta- 
wić o trzeciej. 

— Bodaiś pękł, kufo browarna ! — zaburczał 
Polak, wściekły, wracając z powrotem. 

Ciężkie dębowe podwoje zapadły za nim — 
znalazł się na ulicy. 

Podłe Niemcy! — klął, wodząc oczami po 
frontonie pałacu. Oj, dałby ja, dał tej grubej po- 
czwarze, Wracaj znowu po objedzie. 

Gdy tak medytował, patrząc w okno, czy się 
gdzie Wentzel nie pokaże, nagle otwarły się szyb- 
| ko małe, niepozorne drzwiezk: lewego skrzydła i 

z nich wybiegła młoda dama, żegnając kogoś ka- 
skadą śmiechu; za nią zamknęło się tajemnicze 
wejście. 

Kobieta otarła się prawie o Jana, który na 
nią wytrzeszczał oczy — zmięszała się z tłumem 
i znikła. 

— Oho, patrzcie... ta kursuje pięć minut po 
dwunastej. No, no, akuratność niemiecka tolernje 
ładne wyjątki bocznemi drzwiami! A żebym ja 
tam zakołatał ? Wezmą mnie za panienkę i pusz- 
czą do sauktuarjam! Ho, bo. ten paniczyk, sz cor- 
rect, figluje na swoich śmieciach. Na zdrowie mu, 
byle tylko otworzył. Zastukał raz i drugi do fortki, 
ale bez skutku — i dał za wygranę. 

. — Nie znam umówionego znaku. Co robić? 
Pójdę na miasto popatrzeć, wrócę o trzeciej. 
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króla Jana nie widział i nie otrzymał też od 
niego żadnych poleceń. Wspomnienia te skre- 
slone są na podstawie rozmowy, jaką  Bielawin 
prowadził z uczestnikiem owej wyprawy Kante- 
mirem. 

„Przyjechaliśmy do Masawy — opowiada K.— 
we czterech : ja, Aszynow, dr. Magnus i chłopiec 
czarnogórski, Miszka. W  Masawie nas areszto- 
wano ; wówczas oświadczyłem komendantowi wło- 
skiemu (Aszynow nie władał zupełnie obcemi 
językami), że Aszynow jest jenerałem rosyjskim, 
i że jedzie z polecenia rządu rosyjskiego do króla 
abisyńskiego, przyczem może dopomódz do. zawar- 
cia pokoju pomiędzy Włochami i Abisyńczykami. 
Włosi dali nam kouwój i polecili odesłać do Ras- 
Alloli. Ras Allnla przyjął nas nie odrazu, lecz po- 
słał do króla Jana z zapytaniem. Przyszło pozwo- 
lenie, abyśmy pojechali do Adawy. Tu na środku 
placu urządziliśmy namioty i czekaliśmy na po- 
wrót naszych wysłańców, którzy powieźli dary 
dla króla Jana. Na nieszczęście, zdarzył się wtedy 
pewien wypadek. Aszynow miał przygodę miło- 
sn z pewną Abisynką, skutkiem czego omal nas 
nie zabito. Interwencja Ras Alluli ocaliła nas, lecz 
jednocześnie otrzymaliśmy polecenie natychmia- 
stowego opuszczenia kraiu. 

— A więc nie widzieliście króla Jana ? — 
zapytałem Kantemira. 

— Oczywiście, tak przecież mówiłem odrazu. 

— A któż byli Awara i Marja? W Rosji 
uważano ich za krewnych króla Jana. 

— Awara i Marja — to chłopiec i dziew- 
czynka, żobrzący w  Masawia, których porwał 
Aszynow. A może nie słyszałeś pan również o 
beduinie Ibrahimie, którego Turcy odbili w Stam- 
bule Aszynowowi. 

— Słyszałem ; 
książę. 

— Nie, najzwyczajniejszy beduin, który pod- 
jął się odzrywać w Rosji rolę księcia; sposób 
traktowania Aszynowa zinusił Araba do szukania 
pomocy u Turków. (o też w swoim czasie nacier- 
piały się moja żona i dzieci — kcńczył z westel- 
nieniem K, — Oj, oszukał nas Aszynow, a podo- 
bno nie pierwszych nas oszukał*. 

W MKronstadzkim Wiestniku, dowódca łodzi 
k.nonierskiej „Mandzur%, kapitan Czuchnia za- 
mieszacza znów relac ę o ostatniej wyprawie Aszy- 
nowa na postawie opowiadania uczestnika tej wy- 
prawy, mieszczanina akermańskiego A. Gordosie- 
wicza. Według tei relacji całe przedsięwzięcie 
oparta było ną grabieży. Reszta oszustwo i fałsz. 
Aszynow w Abisynji nie był wcale. Menelik nie 
przepuścił go tam, żądając za przepuszezenie pie- 
niędzy. Skutkiem głodu niektórzy uczestnicy wy: 
prawy zaczęli z konieczności porywać w okoli- 
cznych wioskach bydło, eo naprężyło ogromnie 
stosuaki z krajowcami. Gordosiewicz uciekł z obozu 
z obawy głodu, ponieważ w obozie było prowizji 
zaledwie na ośm dni. Inni cheieli również uciec, 
lecz nie mieli sił rotemu. Gordosiewicz w ciągu 5 
dni dostał się do Oboku, a ztąd, z pomocą władz 
francuskich, do Adenu. Według relacyj Gordosie- 
wieza, stan pielgrzymów 1osyjskich był wówczas 
taki, że w ciągu dni kilka mogli wszyscy umrzeć 
z głodu. Pomiędzy Rosjanami a osietyńcami (ko- 
zakami) zdarzały się częste bijatyki, a właściwie 
osietyńcy bili Rosjani, ponieważ Aszynow był 
w zupełnej od nich zależności i nie mógł zapobie- 
gać niaporządkom.* Sam przebieg bombardowania 
Sagallo, opowiada kapitan Czuchnin, wedłu relacji 
wprost od dowódcy „Primaquet* w ten sposób: 

„W niedzielę dowódea okrętu, przybywszy do 
Sagalio, gdzie Aszynow zajmował fortyfikacje, za- 
proponował spuszczenie flagi i opuszczenie portu, 
uprzedzając, że w razie odmowy zastosuje siłę. 
Aszynow odmówił. Czekano godzinę — odpowiedzi 
nie było. Strzelono kulą po nad fortem — nikt się 
nie odzywał. Wówczas strzelono do fortu; flagę 


był to podobno jakiś czaray 


Stawił się punktualnie co do minuty. Gruby 
szwajcar, protekcjonalnie kiwnął mu głową, wziął 
bilet i pocisnął sprężynę zatrzasku i dzwonek 
elektryczny. 

Drzwi się otwarły, ponsowo-złoty lokaj powi- 
tał gościa ukłonem. wziął kartę i cicho, jak wi- 
dmo, poprowadził oszołomionego po marmurowych 
schodach, przykrytych dywanami, na pierwsze 
piętro. 

Na załomach rycerze z bronzu śŚwiecili gazo- 
wemi pochodniami, a na końcu schodów wiotka 
bronzowa Psyche wyciągała w górę śliczne ramio- 
na z alabastrową lampą. Magnacki przepych bił 
ze Śsian, malowanych al fresco, z marmurów — 
przepełniał dom cały. Lnokaj, zawsze milezący, 
wprowadził gościa do salonv, obwieszonego gobe- 
linami i zniknął, niosąc bilet na złoconej tacy. 

Po dość długiem oczekiwaniu skrzypnęły drzwi. 
Jan Się porwał uradowany i struchlał. Naprzeciw 
niego wyszła maleńka postać panny Doroty von 
Eschenbach i prz; witała go staroświeckim dvgiem. 


— Pan zapewne chciał się widzieć z Wentz- i 


lem? — zaczęła uprzejmie, spostrzegająe jego za- 
kłopotanie. 
— Tak, łaskawa pani. 


"sem zadartym i rękami 


-— Jestem panna Dorota von Eschenbach, : 


ciotka Wentzla — przedstawiła się, dygając po- 
wtórnie. — Pan ma interes do niego. Może dzier- 
żawca ? Jest pan Sperling. 

Jan się zaśmiał. 

— Interes mój nie wymaga plenipotenta. 
Wystarczy mi godzina rozmowy z hrabią. 

— Ach, panie! Godzina rozmowy! Ja od 
dwóch tygodni nie mogę go zdobyć na minutę! 
Teraz karnawał. Dziś bal w ambasadzie austrjac- 
kiej, jntro u książąt Ernestów, pojntrze u hra- 
biostwa Spangendorf, we czwartek przyjęcie u 
dworu. Karnawał, okropność! Bardzotym chciała 
panu dopomódz. Przed chwilą posłałam do 
Wentzla, może się zjawi. 

Ponsowy lokaj ukazał się w progu. 

— Pan brabia śpi — oznajmił oficjalnie. — 
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Urban kazał powiedzieć, że dla nikogo nie ośmieli | 


go się budzić. 


' od jego babki z Marjampola. 


OE o 


Biuro 


spuszczono, lecz znów podniesiono. Widząc, że | 
zajmujący fort nia myślą o poddaniu i mając za- | 
pownienie władz francuskich, że rząd rosyiski nie 


pozostaje w żadnym stosunku do wyprawy, Fran- 
cuzi zaczęli strzelać zrzadka, czekając na opusz- 
czenie flagi; jednocześnia 15 osób, uzbrojonych w 
strzelby, opuściło fort. Po kilku wystrzałach. wi- 
dząc, że oblężepi zaczynają spuszczać flagę, Fran- 
cuzi zaprzestali strzelać i posłali oficera na brzeg. 
Tymczasem na forcie wywieszono białą flagę. Po 
przybyciu do fortu Francuzi dowiedzieli się, że u 
Aszynowa 6 osób jest zabitych a 16 ranionvch. 
O wypadku dano znać do Oboku admirałowi Olri. 
który przybył 18. lutego i o godzinie 4. zabrał 
150 osób, oraz wszystkie ich rzeczy na statki.* 
Oto Aszynow! Bohater ligi! Jak zaś ogół 


pojmował, świadczy o tem fragment rozmowy po- 
między Rosianinem, a „jednym z lepiej wykształ- 
conych* Francuzów — przytoczony przez pary- 
skiego korespondenta Kraju: 

„Francuz: Więe powiadasz pan. że to była 
propaganda religiina. 

Rosjanin: Tak jest, chodziło o porezumienie 
się zreprezentzntami akisyńskiego kościoła . 


Francuz: Wiem! wiem! z „bisknnem Stross- | 


maāyerem.“ 
Komentarze francuskie do wypadzu Aszynowa 
utrzymywały się w ogółe na tym poziomie. 


Dynamitardzi rosyjscy w Szwajcarji. 


W pierwszych dniach marca br. rozegrała się 
na „Zurychskiej Górze* scena wysoce tragiczna. 
Dwóch akademików z rychskie; politechniki,  Ro- 
sjanin Brinstein i Polak Dęm bski (ten ostatni 
z Królestwa), urządzeli próbę z ręcznemi bombami 
kształtu i wielkości jabłka. Jedna bomba taka 
eksplodowała niespodzianie w rękach Brinsteina i 
potargała go literalnie na sztnki, że po upływie 
kilku minut ducha wyzionął; towarzysz zaś jego 
Dęmbski padł, nie mniejtak ciężko poraniony, iż 
w szpitalu kantonalnym w Zurychu, gdzie go 
umieszczono, powątpiewają aby mógł ocaleć. Z:- 
raz po tem zdarzeniu rozeszła się po Zurychu po- 
głoska, wymyślona najprawdopodobniej przez samą 
polieję, że obaj akademicy mieli pomiędzy sobą 
pojedynek w stylu anarchistów, więc na... bomby 
dynamitowe. Po prostu chciała zdaie się policja 
w ten sposób zamydlić oezy młedzieży rosyjskiei, 
stanowiącej liczną falange na uniwersttecie szwaj- 
carskim, a niemal z reguły hołdującej nihilizmo- 
wi i zatuszować prawdę. Nie ndało się to jednak, 
gdyż nazaiutrz po wypadku ukazało się w Zary- 
chu pismo ulotne, wyświecające całe zdarzenie. 
Była to mianowicie próba z bombami, a w jakim 
celu przedsiębrana... odgadnąć nie trudno. Nihi- 
lizm dławiony w Rosji żelazną ręką III. oddziału 
carskiej kanceelarji, żyje i rozwija się swobodnie 
w takiej Szwajcarji lub Ameryce i choć podobne 
eksperymenta z bombami pochłoną nie jedno życie, 
to jednak plany zamachów w guście tycb, jakie 
ścigały ostatnie lata Aleksandra II widocznie 
kiełkują i rozwijają się zwolna w oddali od gra- 
nie Rosji. 

Sytuacja rządu szwajcarskiego w tym wypad- 
ku nie jest bynajmniej pozazdroszczenia godna. 
W całym świecie, a nietylko dła tajnej policji 
rosyjskiej, jest niezawodnie rzeczą notoryczną, Że 
pa gościnnej ziemi Szwajcarów żyją spokojnie 
olbrzymie zastępy rewolucjonistów, zwłaszcza ro- 
syjskich, alias nihilistów, wśród których znów 
przeważny kontyngens stanowi młodzież akademi- 
cka płci obojej. Jak wiadomo, uniwerstety szwaj- 
carskie są niesłychanie przystępne i formalnie na 
wyścigi idą pomiędzy sobą o zwabienie iak naj- 
większej liczby młodzieży w swoje mury. To przy- 
czynia się wielee, że szczególnie młodzież rosyjska, 


Francuzów zapatrywał się na Aszynowa, jak | 


Rok Xxll 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmoją We LWOWC: 


Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Mariacki 
liczba 617 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp.  Haaserstein 
e, moeien we Wiednin A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendlfer, Biuro 


anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza ńrobnym drukiem (petit), 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po A'/, centa od wyrazu 


Pomieszkania 
sklepy po Ł et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłene” 20 ch od wiersza 


zmuszona do emigracji z ojczyzny skatkism bar= 
barzyńskich ostracyzmów takich rninistrów cje- 
mnoty, jak np. Tołstoj, masami i najchętniej — 
ciągnie do otwartej na oścież Szwajcarji. Więc 
też każdy uniwersytet szwaicarski jest w istocie 
wyborną pepinierą nihilizmu i pokrewnego mu 
anarchizmu, w obec czego jednak rząd związkowy 
czuje się niemal bezsilnym, aczkolwiek nie brak 
ustawicznej presji ze strony i Rosii i sąsiednich 
Niemiec w tym duchu, iżby ten rząd starał się 
wszystkiemni możebnemi dlań i nierożebnemi 
środkami rugować młodzież, o nihilizm podejrzaną, 
z granie Szwajcarji. Straszny wypadek na „Zu- 
rychskiej górze“, okazujący wymownie, iż rewo- 
lucjoniści rosyjsey nie próżnują, 
nastręczy naturalnie Rosji w pierwszym rzędzie, 
znakomity pretekst do dyplomatycznych staków 
przeciw pobłażliwym Szwajcarom i przewidywać 
można, że pod naciskiem Giersa i Bismarka, rząd 
związkowy, nie mogąc ostatecznie pociągnąć do 
odpowiedzialności w tym poszczególnym wynadku, 
ani zabitego Brinsteina, ani dogorywającego Demb- 
skiego — tembardziei, że gdyby nawet obaj wy- 
szli byli z eksplozji obronną ręką, eksperymentem 
| rzeczonpin nie dopuśśćli się jakiejkolwiek zbrodni, 
przewidzianej w kodeksie związkowym — zwróci 
się natomiast, dla dania satysfakcji Rosji, z całą 
siłą przeciw nibilistom studentom i wielu z nieh 
z kraju wyrzuci. Śledztwo policyjne w sprawia o- 


| pisanej kstastrofy z bembami, dostarczyło w isto- 


i cie — jak opiewają relacje z Zurychu — dla 
rządu związkowego dość zaczepnego materiału, 
z którego też pod wpływem tajnych ajentów ro- 
syjskich i obawy reklamacyj Petersburga, zrobią 
Szwaicarzy niezawodnie obszerny tym razem 
nżytek, 


Z prasy ruskiej. 


(Uderz w stół a nożyce się odezwą; porównanie prasy 
polskiej z ruską; p. Dunajewski Rusinem: podejrzliwość 
i czułośe „Czerw. Rusi“) 

Diło odpowiadając na nasz artykuł „bez ma- 
ski“, w którym wytknęliśmy mu jego nieszczere 
traktowanie niektórych spraw, daje nam przede- 
wszystkiem ulubiony przezeń epitet „największego 
szowinisty*, a przytaczając dalej ustępy z inkry- 
minowanego przez się artykułu, zarzuca nam prze- 
kręcanie owych zdań i wypiera się stanowczo, ja- 
kaby wzdychało za dobremi czasami Summerów, 
Wolfartów itp. przyjaciół rnskiego narodu. 

Co się tyczy przekrecania słów Dita, tò chy- 
ba nie posądzi ono nas o naiwność taką, abyśmy 
nie umieli czasami między wierszami czytać jego 
pragnień i dążeń, ivjeżeli gdzie i kiedy, to z pe- 
wnością do niektórych organów ruskiej prasy da 
się o stosunku do nas Polaków zastocować, Że 
graeca fides, nulla fides. 

Znać to nader dosadnio z dalszego ciągu od- 
powiedzi nam danej, w której już zupełnie „bez 
maski* powiada Diło: 

„Co się tyczy porozumienia Rusinów z Pola- 
kami*, to my wprawdzie za niem nie roz- 
bijamy się, ale pragniemy go w interesie cbu 
narodów, w interesie kraju, państwa i całej Sło- 
wiańszczyzny. Ale jeżeli ogół polski pcd porozu- 
mieniem ma rozumieć ciche i cierpłiwe zu szenie 
„krzywd“, wyrządzanych Rusinom przez Polaków, 
to nietylko do porozumienia nie przyjdzie, «le 
przeciwnie reziątrzenie się zwiększy.“ 

O wszystkich tych krzywdach, wyrządzanych 
Rusinom przez ogół polski, chyba dość już pisa- 
no i z jednej i z drugiej strony, è Dilu swego 
CZASU ZA nieodżałowaLe; pamięci D „w wińskiego tak- 
że inaczej sprawę porozumienia po,mowało. | 

Dobrże pomnimy, jak po procesie Olgi Hra- 
bar, kiedy Diło podniosło jawnie sztaudar porozu- 
mienia i zgody, spotkaliśmy się z szeregiem arty- 


po a a w „ŁŁWYE 
— Biedaczysko! — westchnęła ciocia Do- Tu Urban wyjął ręce z kieszeni i przybrał 

ra. — Byłoby to niemiłosiernem przerwać mu typowo lokaiska pozę. 
spoczynek. l — Die Wolgeborene aus Maryampol? , Das 


Jan się zniecierpliwił. Niedaczysko nie był . 
przecie ani starcem, ani chorym, ani niemowlę- | 
ciem — nie czuł dlań żadnej litości. 

— Bardzo mi przykro, żem panią utrndzał 

egnam. Ik... h 

Wstał i wyszedł, życząc Wentziowi djabłów i 
liche. 

Dzień był stracony. Poszedł wieczorem do 
teatru, ale darmo się rozglądał. Wentzla nie było, 
sztuki mało pojął, znajomych nie miał, ziewał jak 
na niemiekiem kazaniu. 

Następnego dnia włóccył się po mieście, tam, 
gdzie najwięcej było prywatnych ekwipaży, stroj- 
nych dam i okazałych magazynów — i tam nie 
było Wentzla. 

Zamiast niego los mu nadarzył Urbawa. 
Faetotum brabiowskie widocznie było na urlopie. 
Miał pa sobie kamerdyner angielskie palto, błysz- 
czący cylinder, lakierki i jasne rękawiczki. Z no- 
w kieszeniach wyglądał 
jak jego pan. Z pod pachy wytykała się laseczka 
o złotej skówce. Laseczką tą wydzióbywał oczy 
przechodniom i gwizdał sobie aryjkę Strauesa 

Ujrzawszy Chrząstkowskiego, nie zmię zał się 
wcale, uchylił z wdziękiem kapelusza i mijał jak 
kolegę. 

— (zekai-no, czekaj — zatrzymał go Jab. — 
Gdzie twój pan? 

Urban zrobił gest niewiadomości. 

— Uwolsiłem się na tydzień, proszę pana. 
Wracam w tej chwili ze ślizgawki — odparł z 
ujmującym uśmiechem. — Teraz karnawał. 

— Przecie mogę się zobaczyć i spotkać z 
hrabią ehoćby w karnawale. 

— Spotkać bardzo łatwo. Nasze taranty zna 
cały Balm. Ale zobaczyć się, to prawie niepo- 
dobna. Pan hrabia bardzo zajęty. | 

— Możesz mi ułatwić wizytę ? 

— (hyba za tydzień. | 

- Zwarjowałeś! Mam do niego polecenie 
4 


. dst was anderes. Mogę panu dać biiecik poleca- 


jący do mego zastępcy, Augusta. 
— Tfu! Będę chodził od fagasa do fagasa ! 
Wolę z niczem wrócić! Schönen Dank! Obejdę 


t się bez twojej pomocy. 


Urban nie zrozumiał powodu gniewu. Uchy- 
lił na pożegnanie cylindra i wszedł do okazałej 
restauracji. 

W Janie wzbierał gniew. Chciał wracać 
z niczem, ale zląkł się pani Tekli. Wsiadł do do- 
różki i kazal się wieść za Brandenburską bramę. 
Było to dobre natchnienie. Wśród setek powo- 
zów i koni dwa przepyszne taranty miguęły mn 
jak błyskawiea. Kazał furmanowi je dopędzać. 
Stanął w powozie i wyglądał. 

Tarauty zwołuiły biegu, dorożkarz ćwiczył 
swe szkapy — zrównali się. Jan zajrzał do po- 
wozu i zakiął po mazursku. Ujrzał wewnątrz szli- 
fy wojskowe i szubkę chudej damy o bladych 
oczach. Nie znał majora Koop i nadobnej jego 
Emilii, więe się nie przywitaj, tylko kazał zawra- 
cać i, zły jak piorun, wysiadł na objad w hutelu. 

, Danuo mu sporo siekaniny i słodką zupę na 
pociechę, to mu wcale nie poprawiło humoru. Ru- 
szył jednak z wzorową wytrwałością na dalsze 
poszukiwania. Włóczył się to tu, to tam, zapa- 
trzony W przejeżdźające powozy, obrywając treny 
damom, popychając i popychany, często łajany, 
Taz go nawet wystrofował policjant. Napróżno — 
nia widać było ani tarantów, ani Wentzla, ani 
Urbana. ŻZałował bardzo Jan, że nie wypytał lo- 
kaja o klub czy restaurację. gdzie hrabia objado- 
wał zwykle. Byłaby to nić Aryadny. 

— Zabawię do jutra i wrócę, albo napiszę. 
Pani Teklą zada mi nieprzu, jak amen w pacie- 


- rzu. Cóżem winien? Ten przeklęty hrabia karna- 


wałuje, a ja nie jestem panienzą. Ot cały powód 
niepowodzenia. Alboż t> moja wina? Ot, zajdę 
na kieliszek ponczu. Zimno! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- 2 
kułów. 
Rusini. 
Takie obopólne przyznanie się do winy może 
istotnie sprowadzić porozumienie, i niach nas Diło 
nie posądza o „faryzeuszowskie* sympatje dla 
Rusinów, jeżeli my zawsze w oczach jege mamy 
uchodzić za wilka a Ruś za baranów. Wytykanie 
komuś nienawiści i błędów nie jest impertynen- 
cję}, R jakże nazwać końcowy ustęp odpowiedzi, 
w której już nie gorycz, ale prosta grożba się 
odzywa: „Postępujeie tak dalej panowie, a zoba- 
czymy, kto kiedyś bardziej pożałuje, że między 
nami nie przyszło do porozumienia !* 
To już chyba rzeczywiście „bez maski”. 
Ogromnie obraża się także Dilo w sobotnim 
swym numerze Da Das za uwagi o up. Kowalskim 
i Ozarkiewiczu, przytoczona w naszej koresponden- 
cji wiedeńskiej. Tdentyfikuje ono zapatrywania na- 
szego korespondenta i nasze z zapatrywaniami in- 
nych pism polskich, tak różnych od pism czeskich. 
Był czae, kiedy się Niemey przyznawali do 
Kopernika: Francuzi zrobili z naszego Adama 
wieszrza rosyjskiego itd., teraz zaś przynosi nam 
Czerwona Ruś wiadomość czerpaną — według jej 


teraz 


grzechach 


A o naszych bracia 


zdania — z nieomylnego żródła, że Colbert au- 
strjacki, pan Duaajewski nie jest bynajmniej Po- 
laskiem, lecz tylko Rusinom — jak wielu innych, 


którzy posli w —= Polaki. 

„Kiedy nastąpiły w Galicji t. z, urzędy po- 
wiatowe* — tak pisze korespondent Czerwonej 
Rusi — był „bezyrksfor teherem* — w powiecie 
gdziem zamieszkiwał, niejsti Edward Dunajewski, 
człowiek wszechstronnie wykształcony. Z czasem 
zaznajomiliśmy, sią i poczęli bywać u siebie. Pe 
wnego razu opowiedział mi między innemi cieka- 
wą a nader interesującą historyjkę tej treści: 

„Ojciec mój — tak mówił Edward — nył 
twardym Rusinem, żył w przyjaźni z Djonizyw Zu- 
brzyckim i wielee Interesował się ruską sprawą (o ile 
to przed 48 rokiem, wolno było) cz-go dowodem, 
żę dał mnie ochrzcić według obrządku ruskiego. 
Ojciec mój nie był już młodym, podczas gdy ma- 
tka była młodą i piękną a w dodatku Polką. 
Z początku, jak okazuje się, umiał brać ojciec nad 
nią górę, z czasem jednak matka opanowała (!) oj- 
ca, a następstwem tego było to, że mnie, 8 le- 
tniego chłopaczka, odzianego w fraczek granatowy 
z żółtemi wyłogami, przechrzcili na obrządek ła- 
ciński, młodszych zaś mych braci: Juijana 
(obecnegu ministra finnusów) i Albina (księcia 
biskupa krakowskiego) ochrzeili według rytuału 
łacińskiego. 

Bazu pewnego, ki-dym był u pana Edwarda, 
rzekł on do mo'e: „Księże proboszezu! proszę 
odprawić nabożeństwo za mego ojea Simeona, a 
że on był twardy Rusin, to proszę odprawić twar- 
do po rusku; daję na w ruskie pieniądze.“ Przy- 
tem wręczył mnie Edward Dunajewski papie- 
rek trzyrublowy.* 

Ot i historja skończona, a kto wie, czy, gdy- 
by nie „intryga polska“ wimięszała się była w po- 
staci aroczaj Polki w ród Dunajewskich — czy 
byłby pau Dunajewssi nie był dziś na miejscu 
W iszniegradzkiego. 

Cserwonaja Ruś w ostatuim numerze swoim 
przestrzega młodzież ruską rzemieślniczą i studen- 
tów, aby się nie mięszała w Żnde roboty, nurtu- 
jące w ostatnich czasach między młodzieżą pol- 
ską. Zdaniem tego pisma, okazują się bowiem 
nowe prądy, zrywające zupełnie z „moraimym rzą- 
dem* a bsrdzo być może, łe kiedy ten rząd za: 
ezmie restytuowsóć swą powagę, natenczes gotowi 
znowu winę całą wszelkich wichrzeń, zwalić na 
„biedną i tak już nciśnioną Ruś.” Z takiego odez- 
wania się Czerwonej Rusi można wnioskować tyl- 
ko dwie rzeczy: denuncizeję, albo ograniczoność. 
To samo pismo w poprzednim Dumerze z ckazji 
rocznicy rewolucji roku 1848, wylewa łzy kroko- 
dyle nsd tem, że braterstwo między obu narodami, 
zamieszkującymi Galicję, tak pięknie zainauguro- 
wana w początkach ery konstytucyjnej (czy przez 
Stadjona?) po Jatach 40-tu znikło prawie bez 
śladu. 


Nowa ustawa o losach, 


Rząd wniósł do rady państwa przedłożenie, 
wymierzone przeciw wydawaniu nowych losów i 
kupezepiu niemi. Głównym celem tej ustawy jest 
zmonopolizowania losów, gdyż na przyszłcść za- 
struega sobie psóstwo wyłączny przywilej wyda- 
wania oprocentowanych lub mieoprocentowanych 
losów, przyjmowanie pożyczek w formie papieru, 
ulegającego losowaniu a uposażonego premiami. 
Nowe losy nie będą więc wydawane, losy zaś za- 
graniczne, nawet posiadające gwarancję państwś, 
nie mogą być wprowadzane do Austrji, sprzeda- 
wane tu dub kopowane. 

Posiadanie takich losów będzie pawet kary- 
godnem i jest w razie odkrycia zagrożone kon- 
fiskatą i karą pieniężną, Ta nadmienić wypada, że 
nie tyczy się to losów już istniejących i mających 
obieg — ustawa wymierzoną jest jedynie przeciw 
losom pojawić się mogącym w przyszłości, jak 
chce ustawa po 1. marca 1559. 

Ponieważ w Austrji nie wolno będzie w ogóle 
wydawać nowych losów, przeto mie będą emito- 
wane nadal losy kredytowe (np. kolejowe, towa- 
rzystw kredytowych ziemskich, jak wied ń ki 
„Boden -eredit), nie będą dopuszczalne losy komu 
palne, znikną także losy, wydawune w takiej 
formie, jak dotychczas losy Rudolfa, czerwonego 
krzyża, Bazyliki, ete. 

Równocześnie wuiesicno projekt do ustawy, 
nskładającej kary za ogłoszenia o subskrypcjach, 
zachęcanie do kupowania takich losów, ete. 

Projekt ten ma niewątpliwie wielką rację 
bytu i jest uzasadniony należycie — jedyną jego 
słabą stroną jest, iż równocześnie z uim nie wnie- 
siono projektu do ustawy, znoszącej loterję i grę 
na promesy. Ustawa ta w zasadzie pożyteczna, 
ma przeto znów wybitnie fiskalny charakter i ta- 
kąż tendencję. Gdyby na drodze reform nie po- 
stąpiono dalej, gdyby loterja miała i nadal pozo: 
stać w dotychczasowej swej formie, to nowa usta= 
wa może w przyszłości bardzo źle oddzisłać, 

Drobne kapitały, idące dziś na zakupno losów 
małych, zwrócić się mogą bardzo łatwo ku loterji, 
a to byłoby prawdziwą klęską. Dziś ten, kto ku- 
puje mały los, obok nadziei wygranej, ma i swój 
kapitał, co naturalnie potęguje zmysł oszczędno- 
ściowy — na loterji traci wszystko a namiętność 
ta rośnie z latami i ru'muje doszczętnie, Powta- 
rzamy więc raz jeszcze, Że ustawa podobna ma 
wielką rację bytu, ale tylko z równoczesnem znie- 
sieniem, a przynajmniej 2 gruntowną reformą 
loterji. 


W sprawie reorganizacji kraj, średniej 
szkoły lasowej we Lwowie. 


Jak to zapowiedzieliśmy, Wydział kiajowy 
zwołał ankietę w celu zastanowienia się nad po- 
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trzebą reformy nauki w krai. średniej szkole laso- 
w:j. W ankiecie tej, która odbyła swe posiedze- 
nie przed kilku dni*mi, wzięli udział pp. Włodzi- 
mierz hr. Dzieduszycki, Józef Glanz, dr. Piotr 
Gross, Tadeusz Laugie, August liettner, Juljusz 
Siegler, Stanisław hr. Stadnicki, Zygmunt Strusie- 
wież, Henryk Strzelecki i Władysław Tyniecki. 

Ankiecie przewodniezył członek Wydziału 
krajowego p. Chrzanowski. Po przeprowa- 
dzeniu obszernej dyskusji, która trwała od godz. 
11. rano do 4. po południu, ankieta zgodziła się 
ua to zdanie, iż nauki, jakie uczniowie w szkole 
gospodarstwa lasowego we Lwowie pobierają, nie 
są dosyć gruntowne, a praktyezne wykształcenie 
abiturjentów tej szkoły jest zupełnie niedostateczne, 
w skutek czego nie są ani należycie przygotowani 
do składania egzaminów na samoistnych gospoda- 
rzy leśnych, ani też mogą współzawodniczyć z 
niższą szkołą leśniczą w Bolechowie, która niż- 
szych organów wykonawczych dla gospodarstw 
leśnych dostarcza. 

Następuie wyraziła ankieta przekonanie, że 
przyczyną tych niezadawalniających wyników nauki 
jest z jednej strony niedostateczne przygotowanie 
uczniów przyjmowanych do szkoły leśniczej, z dru- 
giej zaś strony: nagromadzenie znacznej liczby 
przedmiotów nauki na krótki kurs dwuletni, a w 
następstwie tego, brak czasu na odpowiednie de- 
monstracje i ćwiczenia praktyczne uczniów tak 
w ogrodzie doświadczalnym szkoły, jak i w lesie 
winnickim , który Wydział krajowy na cele nauki 
szkoły przeznaczył. 

Ponieważ ankieta nie widzi powodu, dla któ- 
rego należałoby odstąpić od pierwotnie zamierzo- 
nego celu szkoły gospodarstwa leśnego we Lwo- 
wie. wytkniętego statutem organizacyjnym tej 
szkoły, przeto doradza reorganizację takowej w ten 
sposób przeprowadzić, ażeby powyż wytknięte nie- 
dostatki usunięte zostały, a pierwotny cel szkoły, tj. 
kształcenie gospodarzy leśnych, mógł być osią- 
gnięty. 

Dlatego też doradza ankieta : 

Rozciągnąć trwanie nauki w szkole gospodar- 
stwa leśnego we Lwowie do lat 3; 

przeznaczyć rok 1 ma nauki przygotowawcze 
i podstawowe ; 

rozszerzyć niektóre nauki zawodowe, techni- 
czne i administracyjne i roziożyć je odpowiednio 
na rok 2 i 8; 

nactępnie ścieśnić te nauki, które do zawodo- 
wego wykształcenia leśnika nie są koniecznie po- 
trzebne, m tomiast dać większe rozmiary i po- 
święcić jak najwięcej czasu demonstracjom i ćwi- 
czeniom praktycznym tak w ogrodzie doświadezal- 
nym jak i w lesie winnickim, jak w końcu i w 
innych lasach na wycieczkach jak najczęściej zwi- 
dzanych. i 

Kuratorja wraz z dyrekcją szkoły i kolegjum 
nauczycieli zastanowić się ma nad sposobem prze- 
prowadzenia praktycznych ćwiczeń, zaproponowa- 
nych w ogólnych zarysach przez przewodniczącego 
ankiety, p. Chrzanow: kiego, któreto ćwiczenia mia- 
łyby na celu bliższe i dokładniejsze obznajomienie 
się ucznia z lasem. ważniejszemi pracami w lesie 
wykonywanemi i obowiązkami leśniczego. 

Do szkoły przyjmywać się ma na rok lszy 
tylko takich kandydatów, którzy przynajmniej 4tą 
klasę gimnazjalną (lab inuą w stopniu nauk rów- 
nającą się szkołę), z dobrym postępem ukończą, 
jednakże takim kandydatom , którzy się świadec- 
twem dojrzałości wykażą, nmożebnie należy wstę- 
pywanie na rok drugi i ukończenie całego kursu 
nauk w 2 latach. 

Ankieta wypowiedziała w końcu zdanie, iż 
należy postarać się o odpowiednie pomieszczenie 
uczniów ns praktykę po akończenu nauk, a takim 
którzy cały kurs nauki ukończą i egzamin główny 
z całości nauk zawodowych z dobrym postępem 
złożą, udzielać odpowiednie stypendja na dal- 
sze praktyczne kształcenie się w zawodzie leśni- 
czym. 


f TAE 
KRONIKA. 

- Nekrologja. Francisz a Matysiewicz, wdowa 
po mieszczanie tutejszym, a żołnierzu wojsk polskich 
z 1831 r. 4 pułku ułanów i żołuierzu z 1863 r., 
poległym wraz z dwoma synami pod Radziwiłłowem, 
zmarła d. 17. bm. — Z Kowalskich Marja Ostro w- 
ska zmarła w Przemyślu. — Petronela Pałczyńska 
z domu Tessarowicz, właścicielka realności, zmarła 
we Lwowie w 65 roku życia. — W Żywcu zmarł 
Franciszek Rykarski, burmistrz tamtejszy, obywa- 
tel wielce poważany. 

Kalendarz. Wtorek (19.): Józefa Obl. Wschód 
słośca o godzinie 6. min. 13, zacaód o godzinie 6. 
min. 3. 

Kalend. myśliwski. W marcu wolno po- 
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 


dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. 
Mianowania. Namiestuictwo zamianowało ck. 


adjunkta budown. Władysława Jaworskiego w Sam- 
borze komisarzem dla nadzocu kotłów parowych w 
powiatach Staromiejskim i Turezańskim. 

Rada szkolna krajowa %«amianowała Mikołaja 
Wyszywaniuka stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Szeszorach. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy po- 
wiatowych dektora Andrzeja Hordyńskiego z Rohatyna 
do Jaworowa i dr. Józefa Tugendhata z Białej do 
Niska, oraz dr. Winceutego Nycza z Juwolowa do 
Białej i asystenta Sanitarnego dr. Tytusa Wasilew- 
skiego z Niska do Rohatyna. 

Temperatura. Barometr opada 
ratura wczoraj była — 13°C., najwyższa - 
ajniższa — 10 40. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc- 
litechnicznej : Wiatr półnoeno-zachodni, średnia tempe 
ratura doby około — 200, niebo w części zamglone, 
a powietrze wilgotna i niespokojne; Śnieg, opad nie- 
znaczny. 

Z kolei Karola Ludwika. Z dniem 17. b. m. 
wprowadzono między Krasnem i Podwołoczyskami 
także pociągi nocne nr. 9 i 10. Od tego więe dnia 
odbywa się na wszystkich linjach kolei Karola Lu- 
dwika ruch wszelkich pociągów bez Żadnego ograni- 
czenia. 

Majstrowie ciesielscy, murarscy, kamieniarscy, 
rzeźbiarscy i studniarscy wnieśli w styczniu br. pro- 
śbę do magistratu o oddzielenie ich od istniejącego 
na papierze stowarzyszenia budowniczych i utworze- 
nia osobnej korporacji. W lutym wnieśli urgens w 
tej sprawie, a gdy i na to Żadnej rezolucji nie otrzy- 
mali, udali się dnia 16. bm. do st. radey V. depar- 
tamentu z prośbą o załatwienie tego .kawałka”,i ze 
zdziwieniem dowiedzieli się, iż „należy wnieść jeszcze 
jeden urgens* |? Pa naradzie, uchwalono udać się 
wprost do nami '.. i ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i lanciu, gdyż to trochę za wiele tych 
niepuirzel nych urgensów i to jeszcze do władzy, któ- 
rej zadaniem jest wymierzać sprawiedliwość pokrzyw- 
dzonym. 


Srednia tempe- 
0:8'C,, 
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Tajemnicze morderstwo rozbójnicze. Žandar- 
merja w Jaryczowie aresztowała tam na d. 15. bm. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Marea 1889. 


terminatora szewskiego i posługacza sadownickiego i 


Ołeksę Moroza, lezącego lat 18, jako silnie podej- 
rzanego o zamordowanie Czernika. Odstawiono go 
do tutejszego sądu krajow. karnego. Moroz zeznał, 
że przebywał we Lwowie w lutym br. i że poszu- 
kiwał tu wówczas Czernika w celu pożyczenia od 
niego pieniędzy, zaprzecza zaś, by się morderstwa na 
Czerniku dopuścił Skonstatowano w Jaryczowie, iż 
Moroz wrócił tam 22. lutego bież. roku, zatem na 
drugi dzień po d»konanej zbrodni. Znaleziono przy 
nim tylko 10 centów, odkryto wszakże ślady krwi 
na lewej kieszeni jego spodni. Sledztwo sądowe wy- 
każe. czy był on rzeczywiście sprawcą tej zbrodni. 
Kradzież listu z pieniądzmi. Konduktorowi 
pocztowemu, wiozącemu z powodu przerwy na kolei 


państwowej, pocztę z Buczacza do Stanisławowa, 
skradziono na drodze między Niżniowem a Tyśmie- 
nicą worek z pieniędzmi, zawierający  kilkadzie: 


siąt złr. 

Koniec tragedji w hotelu. Z Lublina piszą: 
Raniona przez Stankiewicza w hotelu „Vietoria* He- 
lena Radwiłowiezowa, w d. 13. bm. rano, zakończyła 
życie. Pomoc najlepszych chirurgów nie przydała się; 
ran» była śmiertelną, naruszone były ścięgna w szyi 
i tylne części przełyku. Zmanłą odwieziono do dóbr 
jej matki, w gubernji riazań.kiej. Stankiewicz także 
nie został pochowany w Lublinie, lecz zwłoki jego 
edwieziono do majątku rodowego w gubernji smo- 
leńskiej. 

0 zagadkowej zbrodni donoszą z Warszawy: 
Niejaki Pastuchow, zamieszkały na Bielanach, prze- 
chodzące onegdaj w południe przez lasek bielański, 
w oddaleniu pół wiorsty od kościoła 00. Kamedu- 
łów, zruważył pomiędzy drzewami jak'y usypaną 
mogiłę ze śniegu. Zaciekawiony tem, podszedł do 
miejsca i spostrzegł wystającą z pod Śriegu głowę i 
rękę ludzką. P. udał się bezzwłocznie do komendanta 
fortu nr. 1, któremu opowiedział o odkryciu. Posta- 
wiono tam natychmiast straż do czasu przybycia Eę- 
dziego śledczego i prokuratora. Kto jest owym zako- 
panym w śniegu, niewiadomo dotychczas. Dziwna je- 
dnak 1zecz, że zbrodniarze nie zabrali futra zamordo- 
wanego człowieka, 

Wiochy straciły jednego z najcelniejszych dra- 
maturgów współczesnych. Umarł w sędziwyim wieku 
Paweł Ferrari, który z Anicłem Brofferio i Gerardem 
del Testa po r. 1840 tworzył trójeę najwybitni-j- 
szych talentów, pracujących dla sceny narodowej... 
Zmarły był Modeńczykiem, synem książęcego guber- 
natora, urodził się przed laty 66, studjował prawo 
bez powołania i zamiłowania do zawodu jurysty, cią- 
gnęła go scena, teatr, literatura, wszystko inge, tylko 
nie paragrafy kodeksów karnych i cywilnych. Porzu- 
cił też prawoznawstwo; w r. 1860 objął katedrę 
historji w Modenie, a następnie w Medjolanie. Przed 
laty czterdziestu wystąpił już jako komedjopisarz i 
pierwszy raz nszczknął tego lanra, pod którym rosną 
ciernie autorskiej sławy. 

„Bartolomeo il calzolajo*, (Szewce Bartłomiej) 
uszył mu pierwsze huty na drogę komedjopisarską. 
Szło mu dobrze, zładko, miał powodzenie i rozgłos, 
a co roku przykywało kilka sztuk do repertuaru scen 
włoskich z pod pióra płodnego pisarza, który zyski- 
wał coraz większą popularność, wchodził w modę. 

W r. 1854 przyznano mu we Florencji nagrodę 
za historyczną komedję, której bohaterem był włoski 
Molier. „Goldoni i szesnaście jego nowych komedyj". 
Sztukę przyjęto z entuzjazmem, autor wsławił się na 
całe Włochy tem dzieł«m. W trzy lata później wziął 
znowu nagrodę w Turynie za drugą komedję histo- 
ryczną pt. „Parini e la satira“. 

Po siódmem przedstawieniu „Fariniego* w Me- 
djolanie, publiczność była tak rozentuzjazmowaną, że 
złożyła 2000 lirów z dobrowolnych składek dla au- 
tora, j ko honorarium za nową sztukę, którą u niego 
zamówiono. Niestety buty nie zawsze udają się na 
obstalnnek, a cóż dopiero komedjs !.. Ferrari napisał 
Medjolańczykom za te pieniądze: „Prozę“, czyli „No- 
woczesnego Tartuffa", ale zawiodł oczekiwania. Sy- 
pały się petem jak z rogu obfitości komedje i dra- 
maty, cbrazy sceniczne, ale Żaden późniejszy utwor 
nie przewyższył wartością „Goldoniego* i „Pari- 
niego”. 

Siostra Marji VecSera, Hanna, powróciła do 
Wiednia, nie «mieszkała jednak w pałacu swej matki, 
lecz w klasztorze sióstr „du sacré coeur“. Nie spo- 
wodowała jej do tego chęć poświęcenia się Życiu bo- 
gobojnemu, tylko pragnienie zachowania dyskrecji. 

Korespondencja redakcji. Szan. p K. Jan 
Lam do września 1869 pisywał do G. N., a od 
tego czasu do końca życia do Dzien. Pol. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namiest- 
nictwa p. Lidl przybył z Wiednia do Lwowa. 

(m) Pogrzeb kaznodziei i rabina dr. Ber- 
narda Loewensteina odbył się onegdaj o godz. 11. 
rano przy dziale przynajmniej 10-tysięcznej publi- 
czności. Na ulicach Jagiellońskiej, Mickiewicza i Ja- 
nowskiej ruch powozowy już na godzinę przedtem 
musał być wstrzymany. Po odprawieniu modłów 
żałobnych przez dr. Kobaka, przemówił krótko w 
języku niemieckim rabin ortodoksów Ettinger, a po 
wyniesieniu zwłok z domu żałoby i złożeniu na ka- 
rawanie, pożegnał zmarłego imieniem lwowskiej rady 
miejskiej profesor dr. Roszkowski W krótkich, 
lecz bardzo serdecznych słowach podniósł on zasługi 
b. p. Loewensieina. W olbrzymim orszaku pogrze- 
bowym, który posuwał się bardzo powoli, wzięli 
udział: rada miejska z prezydentem p. Mochnackim 
na czele, rada w;zuaniowa, towarzy zenie rękodziel- 
ników żydowskich „Jad Charuzim,* obie wyznaniowe 
szkoły żydowskie, szkoła przemysłowa im. Bernsteina, 
deputacje licznych stowarzyszeń, których zmarły był 
szłonkiem. 

Na cmentarzu izraelickim po odprawieniu obrzę- 
dów przepisanych rytuałem, przemawiał po niemiecku 
w imieniu rady wyznaniowej prezes tejże, dr. Samuel 
Horowitz. Podniósł on, że główną zasłngą zmar- 
łego rabina jest to, iż potrafił on wykazać, że re- 
ligja żydowska da się pogodzić z postępem. Nad 
otwartą mogiłą przemawiał po niemiecku adwokat 
dr. Landesberger, a to jako reprezentant za- 
rządu templum postępowego. 

Po nim zabrał głos obrońca w sprawach kar- 
nych, dr. Horowitz, i jako dawny uczeń zmarłego 
przypomniał, iż bł. p. Loewenstein będąc ongi nau- 
czycielem religji żydowskiej w szkołach średnich, na- 
pominał zawsze swych uczniów do obywatelskości 
i miłości kraju rodzinnego. Mowca ten piękne to 
przemówienie wygłosił po polsku. 

Ostatui zabrał głos kandydat adwokacki, dr. 
Aszkenazy. Jako przedstawiciel młodzieży zaznaczył 
on w swem przemówieniu (w języku polskim wygło- 
szonam), że zmarły rabin, przy całej swej pobożności 
i religijności rozumiał zawsze ducha czasu i silnie 
popierał wszystkie usiłowania młodzieży około roz- 
szerzania swej wiedzy w duchu |ostępu i prawdy. 
Pogrzeb skończył się o godzinie 2. po południu. 

Znowu Aron Philipp. Onegdaj w nocy, w wa- 
lącej się kamienicy przy placu Bernardyńskim 1. 14, 
będącej własnością osławionego Arona Philippa, wy- 
buchł groźny ogień pokojowy, który straż oguiowa 
tylko z wielkim wysiłkiem zdołała zlokalizować 
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ugasić. 
komina. 

Ochrona Tatr. 
przy.tąpił ze zaaczniejszym udziałem do Towarzystwa 
ochrony Tatr. Pomimo, że czynności przygotowawcze 
jeszcze ukończone nie zostały, coraz liczniej zgłaszają 
się członkowie z większemi udziałami, co Towarzy- 
stwu najlepsze rokuje nadzieje. Z Poznania August 
hr. Cieszkowski zapowiedział telegraficznie przystą- 
pienie z 10 udziałami. 

Plany na teatr krakowski. Sędziowie ukoń- 
czyli swe prace; członkowie jury zamiejscowi roz- 
jechali się już po części. Onegdaj odbyła się na izh 
cześć uczta w Saskim hotelu. 

Tragiczne. W ciągu dni trzynastu zmarło w 
Poznaniu trzech Sęckich: ojciec i dwaj synowie. 
Kurj. Pozn. zamieszcza o szanowanej tej, dziś wy- 
gasłej rodzinie bardzo sympatyczne wspomnienie. 

Po rosyjsku w pismie i słowie ćwiczyć się 
muszą uczniowie uniwersytetu warszawskiego. Zada- 
nia pisemne poprawia osławiony redaktor Dniewnika 
Kułakowskij. 

Zawieje śnieżne. Według relacyj telegraficz- 
nych z dnia 16. bm. w wielu miejscowościach środ: 
kowej Europy spadły wielkie śniegi. Z Królestwa do- 
noszą 0 obawach powodzi. 

Rozruchy robotnicze. Z całej Francji donoszą 
o licznych zmowach i strejkach robotników, W nie- 
których miejscowościach przyszło nawet do gwał- 
townych zaburzeń. 


Przyczyną ognia była wadliwa konstrukcja 


ac D 
PODCZAS WYSTAWY w Paryżu w 1889 roku. 

Kantor komisowo-handlowy p. ©. Adam, posia- 
dający specjalne biuro dla wystawców rue des Saints- 
Pères, 81, w Paryżu, ma zaszczyt zawiadomić osoby 
interesowane, że zostając w ścisłych stosunkach 
z osobami powołanemi do Centralnegc Komitetu Wy- 
stawy (Comité de Contrôle et de Finances) w Paryżu, 
przyjmuje na siebie reprezentację wystawców przed, 
podczas i po wystawie. Za powierzone przedmioty 
odpowiada i sprzedażą takowych na życzenie po wy- 
stawie zająć się może, 

Osobom przybyłym dla zwidzenia Paryża i Wy- 
stawy, ułatwia dokładne badanie takowej, urządzenie 
sią w czasie pobytu w Paryżu i zwidzanie stolicy. 
Będąc w stosunkach handlowych od lat 80 z pierw- 
szymi domami fabrycznymi i handlowymi w całej 
Francji, udziela adresów, wszelkich informacyj i po- 
średnictwa do zawiązania stosunków handlowych i 
w celu ułatwiania sprawunków po najkorzystniejszych 
cenach, : 

Inf rmacja o moim kantorze meżna powziąć 
w administracji Deiennika polskiego. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słał dla biednego studenta, p Bajnowski z Pilzna 
złr. 2; na rzecz fundacji imienia śp. Felicji z Wasi- 
lewskich Boberskiej, pani Kazimiera z Gamskich Do- 
bijowa złr. 5. 


cłabotki wialkch Idzi 


Wszyscy wielcy ludaie, nie mówiąc już o ży- 
jących, mieli swe słabostki. Ktoby chciał je stu- 
djować, miałby przed sobą jak najobszerniejsze 
pole do zajmujących badań. 

Że Cezar był wielkim wodzem i równocze- 
śnie sławnym mężem stanu, że zwyciężył Galję i 
założył podwaliny cesarstwa, mającego żyć wieki 
— sẹ to rzeczy, któremi się zajmuje historja i o 
których wie każdy. To, o eo chodzi filozofowi, a 
także i człowiekowi ciekawemu, jest poznać ory- 
ginalności i dziwactwa jego przez dotyczące po 
równania i studja, nie będące bez wartości dia 
poznania umysłu ludzkiego. 

Cezar np. miał ciągłe staranie o swych wło- 
sach i bolało go to, że musiał codziennie przeko- 
nywść się, jak szybko łysieje. Korona z wawrzynu, 
którą dlań senat zadekretował, mie była jedynie 
przywilejem, ale i dobrodziejstwem. Nie miał on 
potrzeby okalać głowy tym symbolem chwały w 
tym celu, aby zajaśniały jego czyny i przedsię- 
wzięcia wielkoduszne; a przecież go połądał i 
błogosławił, gdyż korona ta zskrywała niedostatek 
włosów. 

Sposób przyodziewania się — moda, gust w 
ubiorze, były jedną ze słabostek dość zwyczajnych 
u wielkich ludzi i wielu między nimi, choć uda- 
wało jak największą pod tym względem obojętność, 
nie mniej od innych byli nienasyceni, nie- 
mniej byli stsranni co do swej powierzchowno- 
ści. Wpośród wystąpień pełnych przepychu, o któ- 
rych krążą legendy i śpiewki narodowe — Napo 
leon I. figuruje zawsze jako mały kapral, ale mo- 
żecie być pewni, że stary obszerny płaszcz szary 
i sławny trójgraniasty kapelusz nie przywdziewał 
on inaczej, jak tylko z troskliwościę i w sposób 
istotnie szezególuy. Mało znany a dość osobliwy 
szczegół z Życia jego jest ten, że przeznaczał każ- 
dego roku na «wą toaletę sto tysięcy franków i 
że był zakochany w pantalonach z białego kasz- 
miru. Nosił je tedy ciągle, a że nazbyt miał mało 
czasu uważać na ubranie, więc plamił je co chwila, 
skutkiem czego suknie go tak wiele kosztowały. 
Hrabia Remusat, który miał powierzone sobie 
wglądanie w rachunki prywatne cesarza, strzegł 
się czynienia jakiegokolwiek zarzutu, pomimo iż 
zawsze był bardzo zakłopotany przy załatwianiu 
rachuuków krawca. Pewnego pięknego poranku 
krawiec, któremu już zabrakło cierpliwości, sko- 
rzystał z dobrej chwili i przedstawił się Napo- 
leonowi, przedkładając mu rachunek ma 30.000 
franków. Napoleon wydał rozkaz, aby natychmiast 
zbstały wypłacone, a hrabiego Remusat usunął 
z urzędu. Do Montesquiou-Fozenzae'a, który go 
zastąpił, Napoieon „rzekł na pół serjo, na pół 
żartem : 

— Panie hrabio, spodziewam się, że nie wy- 
stawisz mię na niebezpieczeństwo, aby wierzyciel 
uskarzał się z powodu nieotrzymania 30.000 fr. 
za moje pantalony. 

W oczach wielu wszystko to, co łechce próż- 
ność, ma nadzwyczajną ważność. 

Po wynalezieniu tytułów i wstęg, żądza otrzy- 
mania ich była również słabością największych 
ludzi. Surowy Kromwell umierał z niecierpliwości, 
wyglądając aż go nazwą królem Oliwierem I., a 
Ludwik Filip — mimo swego liberalizmu — czuł 
się dotkniętym do żywego, gdy jego poddani nie 
zgodzili się na dodanie mu do jego tytułu króla 
Francji, także i króla Nawarry. Guizot opowiada 
w pismach swoich, z jaką radością, bez miary i 
końca, w której od zmysłów prawie odchodził, 
przyjął Ludwik Filip order Podwiązki, udzielony 
mu przez królowę angielską. Gdy się przybierał 
we wstęgę koloru niebieskiego — odszczególnia- 
jącą tę dekorację — powtarzał często: „Teraz 
nie będzie mnie można więcej poga:dliwie zwać 
królem barykad.“ 

Słabość podobna dręczył» wielu wielkich lu- 
dzi, nieumiejących oswoić się z tem przekona- 
ńiem, że prawdziwa wielkość nie mieści się w ty- 
tułsch i że jest wyższą nad oznaki. Należałoby 
tu sporządzić nieskończenie długi wykaz imion — 


JE. książę biskup krakowski ; 
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a pomiędzy temi mogłoby figurować jako pierw- 
sze, króla augielskiego, Wilhelma IH., który czę- 
sto a nawet w okolicznościach bez żadnego zna- 
czenia nie posiadał się 
płaszez królewski i koronę. 
dobrą część dni swoich na ubieganie się o tytuł 
baroneta — zdawało mu się, że jest to potrzebne 
do jego powodzenia i znaczenia. 

Bakon, a po nim Walter-Skott dali teżsame 
przykłady równej próżności. 

Zresztą, chociaż — dzisiaj, gdy urok wszyst- 
kich tytułów i dekoracyj bardzo się zmniejszył, 
ogół niemal wyznaje zasadę pewnego niedbania 
o mie: to przecież zaznaczyć wypada, że pogarda, 
którą względem odznaczenia jedni ludzie okazuję, 
pochodzi z tej samej przyczyny, dla której inni 
za niemi się ubiegają. Fałszywa duma wszędzie 
tu w grę wchodzi, a jeżeli ona śmiało występuje 
w zdobywcy Aleksandrze Wielkim, poważającym 
się proklamować Bogiem, to niemniej poznaje się 
ją pod suknią filozofa, który swój cynizm chwałą 
być mieni. s 

Należałoby nam teraz zrobić długi przegląd 
co do pokarmów i napojów, używanych przez ludzi 
sławnych. Pod wzgiędem tytoniu zwłaszcza, zna- 
chodzimy tu takich, którzy prawdziwą cześć reli- 
gijną mu oddawali. Hobbes np. udawa? się każdego 
wieczora do swego gabinetu z tuzinem fajek, które 
nakładał i zapalał wszystkie, tak jak gdyby był 
powinien przyłożyć je naraz do ust. W takiem 
towarzystwie czuł on się przeniesionym w Świat 
fautastyczny — wtedy marzył i pisał to, co dzi- 
waczny genjusz mu dyktował, Pracował w ten 
sposób długie godziny. Filip IL, który był jednym 
z tych królów, którzy bardzo chlubnie rządzili 
Hiszpanją, zepsuł Żołądek nadmiernem spożywa - 
niem słodyczy i pasztetów. Byron lubił namię- 
tnie wodę sodową i był czas, gdy jego codzienną 
potrawą były lekkie biszkopty, nasycone tym na- 
pojem, będącym dlań istną delicją. Wielu innych 
wielkich ludzi przedstawia się jako miedbający o 
rozgłos, zapewniony im przez własny genjusz. 
Chcieli natomiast okazać się wyższymi w tych 
rzeczach, co do których chociażby się cośkolwiek 
rozumieli, to przecież o wiele mniej byli kom- 
petentnymi, aniżeli sami nawet myśleli. Nikomu 
zapewne nie będzie to mieznanem, że Rossini 
ogromnie lubił makaroniki, która umiał przyrzą” 
dzać — jak powiadał — na całkiem własny spo- 
sób. Był on tak dumny ze swych zdolności kuli- 
narny.h,jak z jednej ze swych produkcyj muzykał- 
nych „Wilhelma Tella*. Goldsmit był silnie prze- 
świadczony 0 tem, że posiada głębokie wiado- 
mości z medycyny. Może być, żə manja taka 
-Ć- spędaw mu śmierć, ponieważ zachorowawszy 
chciał leczyć się do ostatniej chwili podług swego 
kaprysu. Eugeniusz Sue miał też illuzję tego rodzaju, 
z tą różnicą, że mogła ona mieć pewną podstawę 
w tem, że będąc synem wziętego chirurga, robił 
w czasie młodości niejakie studja w szpitalu. Przy 
tej sposobności narobiła wiele hałasu drobna po- 
cieszna przygoda, która zadała kłam rzekomemu 
uzdolnieniu chirurgicznemu sławnego autora Ta- 
jemnie Paryża, Pewnego wieczora wychodził z ka- 
wiarni «e swym przyjacielem Bornieu. Ten po- 
zaj się i skaleczył mogę. Sue spiesznie go 
amieścił w dorożce i zawiózł do swego domu. 
Tu położył go na łóżkn i zadał mu środek usy- 

iaący w tym celu, aby nie spostrzegł bandażu, 
który mu chciał nałożyć. Przez tę noe Sue spo- 
czywał ma wielkim krześle z poręczami blisko 
łóżka przyjaciela, czuwając nad nim z pałoą mi- 
łości troskliwością. Z nadejściem poranku Sue 
odwinął bandaż; aby preypatrzeć się ranie, lecz 
ku wielkiemu swemu zdumieniu nic nie spostrzegł. 
Omylił się biedaczysko. Obwiązał nogę zdrową 
zamiast skaleczonej. 

Niewielu tylko celować może zarówno w sztu- 
kach, jak i w umiejętnościach, chociaż wszyscy 
mamy do tego pretensję. Rubens, sławny malarz, 
miał pawną misję dyplomatyczną drugorzędnej do- 
miosłości i niezbyt trndną, która zadowolenie i 
honor mu przyniosła. Było to jednak wystarcza” 
jąceim do obudzenia w nim przekonania, że po- 
siada wrodzoną przenikliwość w rzeczach doty- 
czących dyplomacyj, i chwalił się z tego często. 

Pewnego dnia jakaś dama zapytała Kazanowę, 
ozy ten Rubens, o którym tak wiele mówiono, 
jest ambasadorem zabawiającym się szkicowaniem 
obrazów? „Nie pani" — odrzekł artysta — „jest 
natomiast malarzem, zabawiającym się szkieowa- 
niem ambaraqd,* 

Poeci, artyści, uczeni mniemali, że powiększą 
urok swego geniuszu fałszywą mureolą, która go 
jednakże tylko przyćmiła. 

Jednem słowom na tym świecie zawsze są 
ludzie — mali czy wieley — którzy zapominają o 
własnej rzeczywistej Wartości, a wierzą, iż w kie- 
runku innym mogliby zajaśnieć — tymczasem dają 
tylko poznać jak najdokładniej słabszą strone 
swego umysłu. 
nn O 


W iadomośc' l:terack e i artystyczne. 

P. Roman Żelazowski wystąpił po raz trzeci 
i ostatni w Warszawie w „Montjoye”*. Krytyka, aoz 
nie bez zastrzeżeń, wyraża się o artyście naszym na- 
der pochlebnie, podnosząc niezwykłe zalety jago ta- 
lentu, artyzmu | rutyny. | 

W ogóle występy p. Zelazowskiego w Warsza- 
wie zyskały sobie niepodzielny poklask; odjeżdżają” 
cego żegnali artyści bankietem w sali hotelu Rzym- 
skiego. 

Koncer. kompozytora Wł. Żeleńskiego, k'óry 

odbył się onegdaj w Warszawie, wywołał ogólne 
uznane ala znakomitego artysty. P. Bogusławski po- 
święca koncertowi temu nader obszerną ocenę w Ku- 
„rjerze Code., którą zakończył temi słowami; „Żeleń- 
ski żegnany był równie serdecznie, jak go powitano; 
publiczność czuła, że ma do czynienia z wyższą pod 
każdym względem indywidualnością artystyczną, dzie- 
lącą się ze słuchaczami najlepszą swej twórczości 
cząstką, W ostatnim oklasku odzywało się wyraźnie 
pragnienie ujrzenia znów niez"długo na tej eamej 
estradzie kompezytora, który pracuje niezmordowanie, 
skromnie, bez reklamy i który, nie wmawiając w ni- 
kogo, że od niego dopiero rozpoczyna się polska mu- 
zyka, jest właśnie dlatego przez wszystkich uznanym 
za najznakomitszego tej polskiej muzyki przedsta - 
wiciela.* 
= „Świat' z 15. marca przynosi nam śliczaą ry- 
cing „Ciekawi słuchacze* z teki Artura Grottgera, 
szkice Artura Bartelsa, oraz jego portret, Tondoss 
„Dom Desdemony w Wenecji“, Źmurki „Po balu“, 
A. Gierymskiego „Zydzi w sądny dzień nad Wisłę”, 
szkic Kozakiewicza, portret arcyksięcia Rodolfa na 
koniu, Tadensza Ajdukiewicza. Treść lterackę uroż- 
maica trzeci nadzwyczajny dodatek, zawierający pó- 
czątek powieści „Syn Berka Josielowicza*. W ogóle 
numer cały wypadł bardzo powabnie, nawet świe- 
tnie, a treść jego nader zajmująca. 

Obraz Siemiradzkiego „Fryne w Eleusie“, jak 
wiadomo, nabył car, pozwolił wszakże artyście, aby 
go pierwej wystawił w Rosji i zagranicą, nie wyłą- 
czając wystawy paryskiej. 


z radości wdziewając 
Sir Hamilton oddał * 
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Ruch stowarzyszeń. 

Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe odbyło 

w mied.ielę nadzwyczajne zgromadzenie a powodem 
tego było, że uchwalonej nu poprzedniem  zgro na- 
dzeniu zmiany poręki i statutu, sąd kraj. nie przyjął 
do wiadomości, ponieważ głosowanie nie było dość 
formalne. Na wczorajszem zgromadzeniu ponownie 
więc wnoszono wszystkie zmiany. Obradom prze- 
wodniczył prezes dr. Tadeusz Skałkowski. Na 2000 
członków, należących do towarzystwa, jawiło się 128. 
Zmianę poręki przyjęło bez dyskusji, a wniosek rady 
nadzorczej, ażeby głos na zgromadzeniu miał tylko 
członek posiadający 10C złr. (dotychczas 50 złr. wy- 
starczało), po przemówieniach pp. Ciesielskiego, 
Schustra i Feita contra, a pp. A. Soleckiego, Licken- 
dorfa, Stokcwskiego i Czyżewicza pro, przyjęło 88 
głosami przeciw 23. : 
Lwowskie Towarzystwo prawnicze odbyło 

w nied.ielę doroczne walne zgromadzenie członków. 
Sprawozdanie wydziału Z czynności za rok 1888 
przyjęto do wiadomości i udzielono wydziałowi « bso- 
lutorjum. Prezesem towarzystwa wybrany punownie 
dr. Alfred baron Kanne. Do wydziału wybrani jako 
członkowie: dr. Władysław Abraham, dr. Edward 
Bauch, dr. Wacław Domaszewski, dr. Franciszek 
Hofmokl, Tomasz Łohiński, Karol Poglies, dr. Godzi- 
mir Małachowski, Karol Misiński, dr. Fryderyk Rue- 
benbauer, dr. Karol Stromenger, dr. Kazimierz Szezżu- 
rowski, dr Ernest Till — jako zastępcy: dr. Ale- 
ksander Balko, dr. Tadeusz Bujak, dr. Alfred Buresz, 
dr. Antoni Dziędzielewicz, Romnald Lewandowski, 
dr. Piotr Stebelski. Wydział ukonstytuowawszy Się, 
wybrał dr. Baucha wiceprezesem, dr. Małachowskiego 


skarbnikiem, dr. Stromengera i Bujaka bibljoteka- 
rzami. a dr. Stebelskiego i Lewandowskiego sekre- 
tarzami. 


Najbliższe zebranie członków towarzystwa odbę 
dzie się w piątek 22. bm. o godz. 7. wieczór. — 
Na porządku dziennym, dalszy ciąg referatu adw. 
Małachowskiego „o ingerencji sądów przy zniesieniv 
prawa propinacji”. , 

(m) Wiadomości korporacyjne. Dnia 14. bm. 
odbyło się walne zgrom»dzenie zegarmistrzów pod 
przewodnictwem p. Grabińskiego. Stowarzyszenie liczy 
104 członków i uczestników. Stan kasy z końcem 
grudnia 1888 432 złr., stan kasy chorych 320 złr. 

Z powodu ukończonego perjodu czynności byłego 
przełożeństwa nastąpiły nowe wybory. Przełożonym 
wybrany został po raz wtóry 
ski. Wyborowi temu, jednomyślnie dokonanemu, towa- 
rzyszyły rzęsiste oklaski. Zastępcą przełożonego wy- 
brano p. Izraela Zippora. W skłal wydziału weszli 
pp. Wędrychowski Sebast'an, Kriese Jan, Weiss Jó- 
zef, Seltenreich Jan, Schalit Mojżesz, Saleman Da- 
wid, Meyer Adolf i Berstling. 
O 


Z izby sądowej. 
Kraków 17. marca. 
(Sprawa moedlingska). 

Dziś o godzinie 10. rano wydano wyrok w 
sprawie oskarżonych o zaburzenia szewców. Z czter- 
nastu oskarżonych skazano: Jozefa Filipkiewicza 
na 10 miesięcy, Jana Cepurskiego, (który miał od - 
gryźć palce policjantowi) na 5 miesięcy, Kornaga, 
Kosińskiego, Orubę na 4 miesięcy, Kapeia, Scibo- 
ra. Jelonk4, Bombę na 3 miesiące. Pięciu uwol- 
niono. Filipkiewicz, Kornas, Kosiński, Oruba i 
Bomba przyjęli wyrok, obrońcy pozostałych zastrze- 
gli sobie 3 dni czasu do wniesienia zażalenia. 
Prócz powyższych kar skazano wszystkich na za- 
płacenie Frinklowi 1.588 zł. tytułem odszkodowa- 
nia. Cepurskiego za odgryziony palec skazano na 
50 zł. odszkodowania. 


p. a 
Do dzisiejszego numeru do- 
łaczamy dla  Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 11 „BLUSZCZU”, 
za marzec. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na PZJ La ŻE wy- 
cisnietą jest. sampigita: 
LUSZCZ. 
W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpiacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej stron 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 
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Gospoda: stwa, przemysł i ha{«del. 


Wywozu Świń po za granicę Galicji z powiatów: 
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brzeskiego, dąbrowskiego, bro lzsiego, złoczowskiego, 
zbarazkiego, tarnopolskiego, skałackiego, czortkowskiego 
i borezezuwskiego — zabronione. 


E | 4 
Przegląd po.ityczny. 

* W Buda-Pesz ie 15. marca przeszedł sto- 
gunkowo bardzo spokojnie; demonstracje były 
bardzo umiarkowane i nie nie znaczące — stu- 
denci jawili się licznie, natomiast robotnicy i 
mieszczaństwo trzymali się zupełnie z dała. 

* Abdykacja Milana podziałuła orzeżwiająco 
na panslawistów. Co dv Serbji stawiają oni wyra- 
źoe postulaty, co do Rumunii i Bułgarii wyrażają 
nadzieję. iż władcy cbu krajów pójdą drogą Bat- 
tanberga lub Miluoa — jeżeli wezas ustąpią. 
W przeciwnym bowiem razie grożą panslawiści 
wprost katastrofami. 


Lwów, z izby bandlowej 


dnia 18, marca 14t9 r. 
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i ministrowie nie szczędzą w obec Austro-Węgier 
słodkich słówek i zay'wsieu lojalności tak „Ser- 
decznych*, Że nie mogą one być szezeremi. 

* Według wiadomości z Francji rząd z cała 
stanowczością, «le i rozwagą postępuje w sprawie 
ligi. Materjał dowodowy ma być dziś już bardzo 
wielki i obfity, szczególnie w kierunku wywołania 
zaburzeń na wewnątrz. Zdaje się jednak, że Bou- 
langer bezpośrednio nie będzie tem dotknięty. 
Wczoraj, w niedzielę, miał ou bawić w Tours 
1 wypowiedzieć wielką mowę programową. Depe- 
sze dzisiejsze doniosą nam niezawodnie o treści 
i doniosłości tej enuncjacji. 

„ * W parlamencie niemieckim toczyła się oży- 
wiona dyskusją na temat pomnożenia artylerji. 

Posłowie wolnomyślni i Bebel wykazali do- 
wodnie, że rząd niemiecki nieustaunie prowokuje 
zbrojenie, i że na nim cięży głównie odpowie- 
dzialność za klęski ekonomiczne, które spadły na 
Europę przez zbrojny pokój. Zarzewie wojny tkwi 
w Alzacji i Lotaryngji, to też mówił Bebel naj- 
prostszą rzeczą jest zwrócenie Francji tych pro- 
wincyl. 

Dzienniki niemieckie rozpisują się obszernie 
o złożeniu mandatu przez alzackiego deputowa- 
nego, p. Antoine. Dziś znajduje się on w Paryżu 
i w tamtejszej prasie cgłosi wyczarpujące motywa 
swego kroku. 


* Do N. fr. Presse donoszą z Belgradu. W d. 
16. bm. Milan przyjmował liczne osobistości i de- 
putacje na pożegnalnej audjencji. W obec jenera- 
łów i wyższych urzędników wyraził prośbę, by 
służyli jego synowi tak wiernie, jak jemu. W o- 
bee wielu obecuych oświadczył Milan, iż w za- 
miarze abdykacji utwierdził go fakt, iż przy wy- 
borach do skupczyny niektórzy posłowie przyrze - 
kali wyboreom, iż starać się będą, by go usunąć 
z tronu. Dsiś przyjmował Miłan nauczycieli króla 
Aleksandra, którym zalecał, by ściśle trzymali się 
programu nauk przezeń zakreślonego i oparli się 
wszelkim niepowołanym wpływom. Z liczby pv- 
głosek kursujących o królowej Natalji jedua tylko 
jest autentyczną. Mianowicie Wasiljewicz, który 
notyfikował wstąpienie na tron Aleksandra L, miał 
polecenie omówić z królową formę zjazdu jej z sy- 
nem za granicami kraju. Nisuzssadnioną jest wia 
domość o przywróceniu godności metropolity Mi- 
chałowi, jak rówuież o odwołaniu posła austro- 


zan Wacław Grebiń- | węgierskiego Hengelfillera. 
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Z Rzymu donoszą pod datą d. 16. bm.: 
Riforma otrzymała z Massawy doniesienie tele- 
graficzne, iż przed trzema dniami Baram baras 
sojusznik Włoch, obsadził tysiącem ludzi Asmarę, 
z której ustąpił Debeb i cofuął się w głąb kraju. 
Według relacji znanego podróżnika afrykańskiego 
Antoneilego, potwierdza się, że król Menelik na 
dzień drugiego kwietnia powołał swą armję pod 
broń. 


* Neue freie Preśse donosi z Paryża: Admi- 
ral Krantz mianowany został ministrem maryuar- 
ki. — Antoine, który złożył mandat do pala- 
mentu berlińskiego, wydał manifest do swych wy- 
borców w Metzu. Przypomina w nim, że walczył 
z nimi wytrwale przez lat ośmnaście, cierpiał i 
spełnił swój obowiązek. Uważam obecnie mą 
misję jako ukończoną — pisze Antoine — po- 
wracam do Francji, gdzie powołują mnie nowe 
obowiązki wobee Francji i Lotaryngji. _ Spodzie- 
wam się, Że wyborcy wybiorą mego nasiępcę 
z grona tych mężów, którzy pozostali wiernymi 
honorowi i nadziei wyswobodzenia tego nieszczę- 
śliwego kraju. — W liczbie dokumentów, zabra- 
nych n człouków ligi patrjotycznej, znajduje się 
podobno paczka instrukcji, dotycząca marszu na 
pałac burboński i elizejski. — Scherer, redaktor 
Temps, zmarł dnia 16. bm.  Szerer pochodził 
z rodziny szwajcarskiej i urodził się duia 8 go 
kwietnia 1815 roku jako syn bankiera. Uezęszezał 
do College Bourbon, kształcił się następnie w An- 
glji i w Strasburgu, gdzie słuchał teologii refor- 
mowanego wyznania. W latach 1845—1850 był 
profesorem egzegezy w Genewie. Ustąpił z tego 
stanowiska, by jako kierownik ruchu liberalnego 
w kościele protestanckim działać we Francji. 
W roku 1871 wszedł jako kandydat republikański 
do zgromadzenia narodowego; od roku 1875 za- 
siadał w senacie. — Izba w dniu 16. bm. uchwa- 
liła kredyt w wysokości 10.000 franków na pokry- 
cie kcsztów pogrzebu admirała Jaurósa i posta- 
nowiła na ten dzień zawiesić posiedzenie. La- 
guerre żądał głosu w sprawie dotyczącej ministra 
spraw wewnętrznych. Minister Constans zgadza 
się na natychmiastową dyskusję. Laguerre przy- 
tacza następujące okoliczności, z których wypły- 
wa, że Constans iako prezydent pewnej instytucji 
finansowej w Lyonie otrzymał 10.000 fr. i 250 
akcyj. Z powodu wyrażenia Laguerre'a, że Con- 
stans jest oszustem, prezydent udziela naganę mo- 
wcy. Coustaus odpowiada, ż6 nigdy nie nie otrzy- 
mał, i że nie wdaje się w dyskusję tego rodzaju. 
(Oklaski na lewicy i w centrum.) Zarazem za- 
znacza, ża napaść Laguerru a jest aktem zwykłej 
zemsty z powodu, iż przed kilkoma miesiącami 
nie chciał się związać z Bulanżystami. Izka przy- 
jęła następnie zwykły porządek dzienny. Posie- 
dzenie zamknięto o godzinie siódmej wieczorem. 

* Większość izby francuskiej, która dała Ti- 
rardowi upoważnienie do sądowego ścigania 
„Ligi patrjotów*, była czysto republikańską. 
Według urzędowych dat głosowało za wnioskiem 
817 republikanów ; mniejszość opozycyjna z 214 
głosów, składała się z 35 republikanów, 17 bu- 
lanżystów i 162 konserwatystów. 49 deputowanych 
wstrzymało się od głosowania lub brakowało 
w izbie. Nie głosowali również Laguerre, Laisant 
i Turquette, będąey, jak wiadomo, bohaterami te- 
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go głosowania. Wszystkie pisma republikańskie zgo- | wie jakiegoś wybitnego stanowiska. Koło wyraża 


dnym chórem pochwalają decyzję większości. 

* Konferencja w sprawie Samoy zbierze się 
prawdonodobnie z początkiem kwietnia br. w Ber- 
linie. Reprezentantami Stanów Zjednoczonych są 
miauowani: nowy ambasador amerykański w Ber- 
linie John Kasson, dotychczasowy takiż amba- 
sador w Londynie William Phelps, wreszcie 
Jerzy Bates. Zastępcy Niemiec nie są jeszcze 
oficjalnie naznaczeni, zdaje się jednak, że jednym 
z nieh będzie niechybnie podsekretarz stanu h“. 
Berchem. 

(Telegramy z innych piam). 

Wiedeń 18. marca. P. Rutowski, w ostatnich 
czasach obsypany godnościami w tutejszych pol- 
skich stowarzyszeniach i zgromadzeniach, zapewne 
w celu zrehabilitowania się w kraju via Wiedeń, 
poniósł na wezorajszem walnem zgromadzeniu 
stowarzyszeniu „Zgoda“ dotkliwą klęskę. Chciano 
wybrać Rutowskiego do jednej sekcji „Zgody,“ 
przeciw czemu protestowali żywo robotniey, mo- 
tywując, że nie chcą słyszeć o Rutowskim, ponie- 
waż w Radzie państwa głosował za ustawami wy- 
jątkowemi przeciw robotnikom. 

Usiłowania zwolenników Rutowskiego, ażeby 
wybór Rutowskiego przeprowadzić, spełzły na ni- 
czem, gdyż jego kandydatura pozostała w mniej- 
szości mimo dwukrotnych wyborów. (K. L.) 


Sofja 16. marca. Serbski sjent dyplomatyczny 
zawiadomić rząd bułgarski, iż Serbja życzy sobie 
ponownie zawarcis traktatu baudlowego z Bułga: 
ris; Strańsky. minister spraw zewnętrznych, przy- 
jął to oświadczenie do wiadomości. Delegaci buł- 
garsty udadzą się niebawem do Belgradu celem 
uawiązania rokowań. Na życzenie Porty wyszla 
rząd bułgarszi delegatów do Stambułu celem omó 
wienia konwencji pocztowej. (N. fr. Pr.) 


Z Rady państwa. 
(Telegramy „Dzienniku Polskiego.) 

Wiedeń 18. marca. (Z teby posłów.) Rząd 
wniósł do izby projekt do ustawy o uwolnieniu od 
należytości obligów pożyczki krajowej propinacyj- 
nej w Galicji 1 Bukowinie, 

Według $. 1. ed należytości uwolnione być 
mają obligi i kupony pożyczki ; według $. 2 u- 
wolnione są od należytości wszystkie podania i 
protokoły i urzędowe akty, które w celu zbadania, 
ściągnięcia lub wypłaty wynagrodzenia za prawu 
propinacyine. dalej w celu ustalenia i ściągnięcia 
opłat i kar należących do funduszu propinacyjne- 
go, w celu wyzreślenia zniesionych praw i wcią- 
gnięcia praw do odszkodowania — wniesione, 
przyjęte lub załatwione zostaną. 

Wyjątek stanowią protokoły odesłane na drogę 
prawa. 

Z porządku dziennego przystąpiono do roz- 
praw nad projektem do ustawy o kasach dla cho- 


rych. 

Przemawiali prócz referenta Biliński, 
Adamek, Trade, Khan i Hall- 
wich. 


Po przyięciu ustawy © kasach dla chorych w 
myśl wnioskn komisyjuego przeszła izba do dal- 
szych obrad budżetowych. 

Tytuł: „Koszta stawiennictwa“ (asenierunku) 
po krótkiej mowie Kaunitza przyjęto. Do tytułu 
„Zaudarmerja* przemówił Türk zarzucając, iż rząd 
posługuje się Żandarmerją w celach własnych. 
Przemawia dałej o konieczności ulg dla Żandar- 
merji zwłaszcza w kierunku ulżenia uzbrojenia, 
które jest za ciężkie. 

W tym duchu przemawiał Fuernkrantz. Po 
odpowiedzi Welsersheimba zabrał głos Henckel- 
berg. Posiedzenia trwa dalej. 

Jutro rczpocznie się rozprawa nad prelimina- 
rzem ministerstwa oświaty. Jako pierwszy mowes 
przeciw jest zapisany Fux, za Liechten- 
stein. 


Z Koła polskiego. 
(Telegram „„Dziennika Polskiego.'*)> 


Wiedeń 18. marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Koła polskiego, oświadczył Jaworski po poro= 
zumieniu się z ministrem finansów, iż gorzelnicy 
natychmiast po zapłaceniu podatku mogą sobie 
podnieść kaucję. 

Następnie zdawał p. Biliński sprawę z pro- 
iektowanych przez odnośną komisję zmian w usta- 
wie o kasach dlałehorych. Zn.iany te zostały przez 
Koło przyjęte. Do mającej być wybranej parla- 
mentarnej ankiety w sprawie dostaw dla armji 
desygnowało Koło pp. ks. Czartoryskiego, Niemczy- 
nowskiego, Pupowskiego, Rutowskiego i Struszkie- 
wicza. Przy budżecie ministerstwa oświaty pod- 
niósł p. Sawczyński sprawę stabilizowania inspe- 
ktorów szkół ludowych. 

Uchwalono w izbie odeprzeć zarzuty Ke wal- 
skiego, wymierzona przeciw szkolnictwu i tegoż 
zarządowi w Galicji. 

Upoważniono p. Rutowskiego do prze- 
mawiania w plenum w sprawie szkól przemysło- 
wych, a p. Hausnera w sprawie fakulteti me- 
dycznego na uniwersytecie lwowskim. 

W razie, gdyby na porządku dziennym obrad 
stanęła sprawa szkoły wyznaniowej (co w obec 
zapowiedzianej mowy Liechtensteina przy budże- 
cie oświaty jest więcej jak prawdopodobne) ma 


Bobrzyński imieniem Koła polskiego złożyć 
oświadczenie tej treści: 
„W Galicji panuie zupełna tolerancja reli- 


gijna; pomiędzy duchowieństwem a szkołą nie ma 
starć, nieufności, ani niezgody. W obec tego Koło 


polskie nie uważa za stósowne zajmować w tej spra- 


AE 


Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchedzą podług zegaru lwowskiego. 


. x'OCIĄG ; 4 
i d | Haciąg | Poci Pcoiąg 
| Od 1, Października 1888 P. | poz: | Sogae | Rocla | Pecina 
Do Lwowa przychodzą: |kxsmor.|_ YY | wy 8 
5 Crakowa . à . CR | 2:50 | ze 
% | odwołoczysk . . apn = e Arte 
k Vodwołoszysk Poderzaoca 4 A A 
x RASA „A m A . 8:00 8:40] 7 nas 
Z Huslatyna i Stanisławowa . 8:40 
Z Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Sat 
Stanisławowa, Stryja . 
į Z Suchy, Chyrowa, Stryja 8:26 
Z Budapesztu. Ławoacznago , 
Krosna. Ohyrowa Husiaty- 1:45 
na. Stryja. Stanisławowa . 
Z Bełzca (Tomaszowa) ` . GĘŚ 
r, A 
26 Lwowa odchodzą; m 
Do Krakowa 2:38 | 4:20 te IR aOc 
Da Podwołocajsk |. 411 8:5: |-6/ 19-35 
Po Fotwołoczysk a Padgn:af' 4-32 zali IŁ ac 
Fa '«erniawira , ,  , 8-20 gl E EoD 
do Stanisławowa. Husiatyna , 9:20 | Po 4e 
do Stryja Stanisławowa. Hu- 
siatypa. Chyrowa, Suc hy . 10:35 
do Chyrowa. Suchy . . i 8-10 
do Stryja. Stanisławowa, Hu- 
aiatyna, Ławocznego. Hu. 
dapeszin. Chyrowa. Stróże- FaN 
Do Bałzca (Tomaszowa) . ; 2:49 
Przych. do Stanisławowa: 
Ze Lwowa . © s 12-25 B-$£ 4:03 i 41-08 
Odch. ze Stanisławowa: ! 
Do Lwowa 463 | 4:0 | 18:46 


Uwaga: Godziny oznaczane grubami MHezbami, oHnaczają porę 
nocną od godziny 6. wieczór do 5. i m. 68 rano- 


a M M OE RE A OR W. R EE W EEEE WET 


POLSKI z dnia 19. Marca 1859. 


jedynie życzenie, ażeby szkoła pozostawioną była 
autonomicznemu, krajowemu zarządowi“. 

Wreszcie wybrano deputację. która ma upro- 
sié ministra finansów o ulgi podatkowe dla gv- 
spodarzy, dotkniętych szkodą przez myszy polne 
zrządzoną. Ta deputacja prosić również będzie 0 
zniżenie ceny kainitu kałuskiego, bardzo przyda- 
tnege artykułu nawozowego. 
zuzia Oz 


Z Z 
Telegramy „Dziennika Polskiego.” 

„ Kraków 17. marca. Konkurs na teatr rozstrzy- 
gnięty. Pierwszą nagrodę otrzymali Felner 
i Hellmer z Wiednia wraz z Prylińskim. 
Drugą Odrzywolski z Zarembą z Krakowa. 
Trzecią Zawiejski z Krynicy. 

Wiedeń 18. marea. Wniesione przez rząd 
przedłożenie w sprawie zbronienia sprzedaży 
wszystkich losów zagranicznych. wydanych po 1. 
marca b. '., powitane zostało bardzo przyjaźnie. 
Tylko niektóre, przez banki opłacane pisma prote- 
stują przeciw temu. 

Unionbank, który właśnie z Grecją zawarł 
pożyczkę losową 20-miljonową i rozpisał sub- 
skrypcję na 27. mareg, pomimo licznych uspo- 
kajających doniesień straci dosyć pieniędzy. 

Wiedeń 18. marca. Przy wczorajszych wybo- 
rach wydziału towarzystwa pomocników handlo- 
wych i subjektów przyszło do bardzo drastycznych 
scen. Wielu zostało uwięzionych. Antisemita Aks- 
man został wybrany znaczną ilością głosów pre- 
zesem. 

Ciekawe dana co do wzrostu antisemityzmu 
w Wiedniu da dzisiejszy wybór do rady miejskiej 
z trzeciej kurji (pięcioguldenowców). Pomimo wy- 
tężonych usiłowań liberałów, sprzymierzonych tym 
razeru z demokratami, autisemia mają w kilku 
okręgach szausę przeprowadzenia swych kandy- 
datów. 

Buda-Peszt 18. marca. Tisza chce tekę ministra 
handlu oddać sekretarzowi Weckerle, uatomiast 
wziąć od Orczy'ego tekę spraw wewnętrznych. 

Minister handlu Szapary zamierza podać się 
do dymisji. 

Berlin 18. marca. Łerl. Bór. Courr. został 
upoważniony do zaprzeczenia prawdziwości po- 
głosek o zamierzonem powtórnem małżeństwie 
Milana. 

Paryż 18. marca. 
cznej otrzymali 
śledczego. 

Belgrad 18. marca. W katedrze odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na którem był król, Milan, 
regenci i cisto dyplomatyczne. Metropolita z ka- 
tedry powitał Aleksandra jako swego króla. 

Wiedeń 17. marca. Auskultant sądowy p. Stani- 
sław J asi ński, powołany został do służby przy mini- 
sterstwie sprawiedliwości. 

Wiedeń 17 marca. Kredyty 3010. 

Wiedeń 18. marca. Przy wyborach do tutej- 
szej rady miejskiej, bierze udział mnóstwo wybor- 
ców w pojedyńczych dzielnicach. Z powodu pe- 
wnych wykroczeń musiała policja interwenjować. 

Wiedeń 18. marca. Ambasador rosyjski Łoba- 
now opuścił Wiedeń za 6-tygodniowym urlopem. 

Konferencje w Salcburgu w sprawie reformy 
zakonu O0. Benedyktynów w Austrji będą miały 
na celu założenie nowej kongregacji, do której 
wejdą wszystkie klasztory, które dotychczas do 
żadnej kongregacji lub innego związku nie nale- 
żały. Projektowane reformy nie będą miały wpływu 
na udzielanie przez Benedyktynów nauki w szko- 
łach. 

Buda-Peszt 18. marca. Doniesienia o częścio- 
wej rekonstrukcji ministerstwa Tiszy mają pewne 
prawdopodobieństwo. Rekonstrukcja dotyczyłaby 
ministerstwa spraw wewnętrznych, sprawiedliwości 
i hand u. 

Berlin 18. marca. Tutejsze pismo Polksetg., 
które występowało przeciw domowi cesarskiemu, 
otrzymało na podstawie ustawy o socjalistach ża- 
kaz dalszego wydawnictwa. 

Tours 18. marca. Boulanger w mowie swo- 
jej, którą miał na bankiecie, imiędzy innemi po- 
wiedział: „Doktryny stronnictwa narodowego da- 
dzą się zebrać w 3 punktach, miarowicie : wzmo- 
eniona repnbiika, przywrócona władza i zabezpie- 
czona wolność. A ci nigdy nienasyceni, którzy 
gwałcą wolę narodu i mnie oskarżeją, jakobym 
dążył do dyktatury, czymą to t lko, aby masko- 
wać dyktaturę, którą sami wykonywują. Denun- 
cjują mnie oni przed światem, jakobym należał 
do stronnictwa monarchicznego, ale to jest kłam- 
stwo. Nie ja, ale oni jedynie szkodzą republice 
przez to, że prowadzą politykę w celach egcisty- 
eznych. * 

„Mowca wzywał dalej wszystkich dobrych 
Francuzów, ażeby się skupili dokoła niego, w celu 
umocnienia rzeczypaspolitej przez oczyszczenie jej. 
Konserwatyści, którzy za mną idą, nie pojmują 
wskrzeszenia monarchji bez wewnętrznego wstrzą- 
śuienit i są za republiky tylko pod warunsiem, 
że lud bezpośrednio zapytany, za nią się «Świad- 
czy. Mowę skończył Boulanger: 

„Zwracam się zarazem do konserwatystów i 
starych republikanów, którzy muie otacza'ą; nie 
wypowiem względem nich żadnego podejrzenia, 
żadnego dwuznacznika! Nikt nie oskarża partji 
narodowej ani o monarchiczne, ani o demagogi- 
czne sprzysiężenie. Cel, do którego ona dązy, 
nie potrzebuje obawiać się świawa dzienuego. 
Wypowiadam otwarcie do czego zmierzam, żę- 
dając współdziałania tych, którzy do jednego 
ze muą celu dążą, a współudziałem innych 
gardzą. 

Celem tym jest republika, ale nie re- 
publika parlamentarna, lecz taka, która Francji 


Członkowie ligi patrjoty- 
na wtorek wezwanie do sędziego 


z dnia 18. marea 1889 r. 


| Ceny zboża 


Podwo- Czer: 
| Lwów | Tarnopol | joczynka | Diowee 


Pszenica 6*50— 7 20 660 —7'1U 6:53—7 05 6 85— ('4U 

yto 5 15 -5405—— 6'B05— 5-204 70—5 15 
Jęczmień  1660—6 155 50—6505'20—6550 5——6 75 

i | Owies 6 40— 6-255 25—5 80 5'16—5775 5— —D5U 
| | Groch 6 — 1050,6— 10— 6-— 10 — 440—-9 — 
|| Wyka 5 50 - 6 20/5 30— 6 —|5-20 — 6" — 4-10 - 4 3 
f | Rzepak 13-—13:60|12'801310/12-7013 40 10—1115 
Lnianka m m | mam | m x — 


Konicz czer. [5v — 65—50 — 64 - |50 - 63-— 35—43 -- 
Koniez biała|50 —60-—|50*—6U — 48 —69 —|31- - 55 
Konicz. szw.|60'— 75 - ———- 


Wszystko za 100 kilo neito bez worka. 
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Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —--— do — —. | 


Okowita za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. —*— do 


Usposobienie więcej ożywione. Ruch handlowy nieco 


| się ożywia 


Ser z kminkiem 
Bryndza 


liptawska 
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da silny rząd, słabych i małych obroni, inte- 
resami ludu zajmie się jak najszczegółowiej, a 
wreszcie uszanuje swobodę jednostek we wszel- 
kich jej formach, w pierwszym rzędzie zaś wol- 
ność sumienia, tę ze wszystkich swobód najwspa- 
nialszą i najbardziej uszanowania godną. Niech 
żyje Francja! Niech żyje republika, mech żyje 
wolność !“ 

Przed Boulangerem mówił senator Naquet, 
kładąc szczególny nacisk na zamiar Boulaugera, 
ażeby krajowi przywrócić spokój religijny. Mia- 
nowicie teraźniejszej republice tak szkodliwa po- 
litgka w Sprawach religijnych powinnaby być 
zaniechana, a kwestja kcnkordatu uregulowana 
w duchu odpowiednim do żądań rarodu francu- 
skiego. 

Paryż 15. marca. Mowa wczorajsza Boulan- 
gera była pierwszą, w której zaznaczył swe repu- 
blikańskie stanowisku. Dzienuiki republikańskie, 
zastanawiając się nad nią, czynią wyrzut Boulan- 
gerowi, że zanadło przymila się dachowieństwu. 
Konserwstywne mówią, że nie wpłynie ona na 
ich polityczne stanowisko. Republ. française 
twierdzi. że sama pogarda nie może być do- 
stateczną odpowiedzią na mowę, wygłoszoną w 
Tours. 

Odessa 18. marca, Ekspedycja Aszynowa 
przybyła tutaj. Aszyrow wraz z niektórymi bliż- 
szymi swymi towarzyszami odstawiony zostanie 
statkiem wojennym do Sebastopol. i 

Bruksela 17. marca. Wedłng aktu oskerzenia 
sporządzonego w sprawie 27 anarchistów. był De- 
fujsseaux duszą sprzysiężenia. Oakarzeni anarchi- 
ści chcieli wywołać ruch rewolucyjny, a plan uło- 
Żyli sobie taki, że uzbrojone bandy, wzmocnione 
przez rewolucjonistów z Francji, miały wyrusz) Ć 
przeciw Brukseli, ją zdobyć, króla wygnać, a rząd 
obalić. Nadto istniał zamiar wysadzić wszystkie 
mosty w powietrze i przerw:ć komunikację kole- 
jową i tel: graficzną. 

Sefja 17. marca. Organ urzędowy Swoboda 
zaleca ścisłe połączenie się państw bałkańskich, 
aby wystąpić przeciw rosyjskim tendenejom, które 
szczególnie dążą do zniszczenia Bułgarji. Nienawiść 
Bułgarów _ zeciw Rosji zgaśnie dopiero wtedy, 
gdy Rosja - zwoli na proklamację Bułgarji króle- 
stwem z ks. Ferdynandem jako królem. 

Belgrad 18. marca. Wczoraj wieczorem odbył 
się urządzony przez obywateli wspaniały pochód 
z pochodniami przy współudziale wszystkich sto- 
warzyszeń śpiewaków z chorągwiami, przyczem 
około 300 najznakomitszych belgradzkich+ obywa- 
teli niosło pochoduie. Na ulicach i prasd kona- 
kiem były ogromne tłumy ludności. Król Ale- 
ksander pokazał się wraz z ojeem w średniej loży 
balkonow ‘j, zaś rejenci i ministrowie znajdowali 
się w obu lożach pobocznych. kiedy publiezność 
spostrzegła króla, podniosła entuzjastyczne okrzyki. 
Towarzystwa śpiewaków odśpiawały hymn królew- 
ski, poczem burmistrz Karabiberowicz zwrócił się 
do króla Aleksandra z piękną przemową, va którą 
Milan odpowiedział w imieniu syna, podnosząc, że 
król Aleksznder tembardziej czuje wdzięczność i 
miłość ku wiernym Belgradczykom, że jest pierw- 
szym panującym w *erbji, który jest dzieckiem 
belgradzkiem ; lecz również przepełniony jest go- 
rącą miłością ku całemu narodowi, ponieważ on 
to jest tym pierwszym panującym serbskim, który 
ujr ał światło, kiedy Serbja już była swobodną i 
niezawisłą. 

Dziękując serdeczrie w imieniu syna, Milan 
wyraził szezerą swoją radość, Że jego abdykację, 
jak to wypowiedział burmistrz, przyjęto z wdzię- 
cznościę i podziwem, a syna jego powitano z tak 
szczerym zapałem. Następuie zaklinał naród serb- 
ski, aby żył w zgodzie i kochał nowego króla, a 
uszanował nowy stan rzeczy ? prawa rejeutów. 
Przemowę swoją zakończył Miian okrzykiem: 
„Niech żyją!* na cześć Belgradczyków. 

Po kilkakrotnych entuiastyczuych okrzykuch i 
powtóruem odśpiewaniu h;msu obaj królowie 
cofnęli się do swoich apartamentów. Burmistrz 
udał się do konakn i wręczył Aleksandrowi wspa- 
niale wykonany memorjał. 

Całe miasto było świetsie iluminowane. 

Wiedeń 18. marca. Gicłda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 1'68, na maj i czerwiee 757, na jesien 7 68. 

Wiedeń 18. marca. Spędzono bydła 4658 z tego 

Przyjechali io Lwowa 
duis 15 marca 1359 r. 

HOTEL ŻORŻA J. Romańska, z Wołynia. E. Je- 
łowieki, J. Jodko, z Podola ros. E. hr. Starzeński, z 
Korneuburga. T. Wysocki. z Uwina., A. stange, z Wro- 
cławia. 


HOTEL FRANCUSKI L Goian z Suczawy. G. 
Nestray, z Wiednia. I. Kellermann, z Kañezugi. O. 
Mathesius, z Lipska. K. Sezaniecki, z Jaworowa. I. 


Bloch, z Wiednia. $ Skarzyński, ze tudzianki 


mee n 
WINO CHASSAING z pepsyną i Djastazą 
czynnikami nataral. i niezbędnemi dla funkcji trawienia. 

W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej akademji medycz- 
nej.—Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu 
taką ramą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 516 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawtenta, gastrałgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do edrowia, utracie sił 
+ upełytu uposledeonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsjt) itp Zmajdnje się w głównych aptekach. 

TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 
MIGNON 


opera w 5 aktach a 4 odsłonach Ambrożego Thomasa. 
Słowa Carr'ego i Barbiera, Tłómaczeuie Feliksa Szobera. 


Mignon . . Heller 
Fiiina . . Skalska 
Wilhelm . . Jerzyna 
Lotarjusz . Jeromin 
Laerte . Laskowski 
arno . . Łomińsk: 
Fryderyk . Radwan 
Antonio . 1 s . Fedyc skowski 
Książe Tyfenburg.  . Święcki 
Baron Rosenberg . Stróżewski 
Baronowa . Dąbrowska 
Kap-lmistre 3 . Antoniewski 
Żona kapelmistrza. . Ruczkal 
Primadonpna . . J. Wilkus 


Spiewaczka koloraturowa Fitzner 


Pierwszy tenor Gamski 

Basista a . Malier 

Komik . Pietraszewski 
Aktor . . Mielnicki 

Aktorka . a . Łomińska m, 
Druga aktorka Weigel * 
Trzecia aktorka . Sas 

Sufer , r ż . Pasterski 

Zafar, skrzypek eyg ński Sudlicz 

Cyganka . a A . K»iich 


J.tro: „NATAN MĘDRZEC“, dra mat w 5. akta h 
G. E. Lessinga. 


wi x n:jlep-zej jakości, handel 
St Wojciechowskiego 


Chorażczyına, 1. 6, 
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& DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Marca 1889. 
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po 310 metra, wystarczający na duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagromadzenia po 4:50 do złr. 
12 za resztkę. Wielki skład Peruwienu, 


PARKIETY i POSADZKI 


deszczułkowe oraz 


Znakomitą jesienna 


BRYNDZĘ 


(Kl SUKI 


a 
| 0SZ enia, węgierską. wszelkie wyroby stolarskie Doskinu, Tricotu; wszystkie gatun? 
SER Y > jako to: okna, drzwi itd. — poleca ki towarów modnych w zakresie Streich 
me” s tym a , A ( i Kamgarnu. Wzory na okaz rozsyła się 
m e mW FABRYKA PAROWA x emystej owczej wekny chemia; Parowie krawoy otreymuja bogato 
wracamy uwagę Raszyen inserentów, iż chwilą otwarcia nowego Limburgski Skład fab k i PARA ce a 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło-||  Romadour Ea BRAQI WCZELAKÓW u rosji, maż | 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy da RSI ZE 
interesowan AA p i ogłoszeniami noa Oioi Administracja de Brie 
rzyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak Roquefort 
feden jak Ea reyuijane będą na odrębnej py. tak, że jak najszer- (zak W Mąka pożywienia dla dzieci 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. Edamer z I. wiedeńskiej fabryki mąki pożywienia dla dzieci 


Strachino i t. p. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
w najlepszych jakościach 


sób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Franciszka Giacomelliego, 


mA 


„Administracja „Deiennika Polskiego.“ poleca która jako miedoścignięty niczem środek pożywienia dla niemowląt, zastępujący zupsłnie 

- ALBERT SZKOWRON pokarm WARE pio E a powagi w kraju l zara zaszczytnie 
TE Z RÓ uznana i polecona została i z powodu swej wyśmienitej sity pożywnej tak szybk» 

przedtem S Tafhpy i powszechnie uzyskała wzięcie, kosztuje dla niemowląt dzionnić tylko 5 centów. 


Doniesienia rezmaite. 
po 1%/, centa od wyrazu. 


premiowane własnych zbiorów 
wina Heygalja Tekajskie beczkami, 
z Mady, butelkami we Lwewie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 
ŚĆ 


Ke ognivirwałe z fabryki rono- 
mowanej F. Blazicek w Wiednia, 
polesa dom komisowy N. Brandler we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11. 162 


MB osoba Francuzka ma wolnych 
dwie godzin, do udzielenia lekcji 
francuskiego języka. Wiadomość bliższa 
w Administracji. 158 
O_o | 
Jfertepinn, wiedeński mało używany 
JL sprzedaje się tanio. Kleinowska 4. 
(Stróż poinformuje). 60 


agiel żolazny do sprzedania. Wia- 
domość w Administracji „Dziennika 


Polskiego * 155 
R E 
oncypient z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje posady u pp. adwokatów 


lub notarjuszy. Janowski, poste restante 
Ewów. 146 


ZM dóbr Brześcelany poozta 
Sambor, poszukuje stałego odbiorcy 
na masło deserowe wyrabiane 60- 
dziennie z słodkiej śmietanki. 148 


SEP Du „Prawe wekslowe wykładu“ 
Prof. Dra  Piętaka — oraz „Postępo- 
wanie karne“ Prof, Dra Grysieckiege, 
kupię natyshmiast. Wodeeki, Sokołów 
kołe Rzeskowa. 156 


ężczyzma w sile wieku, umiejący 
JL mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku ; mogący się wykazać chlubnoe- | 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Blia- | 
sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego. * 


SKŁAD KAWY Artura Keśociekiego 


pod godłem: 1010 
GA PF 
P 

NI SH 


we Lwowie, Chorążczysna |. 33, otrzyma- 
wprost ed producentów z Ameryki połu- 
dniowej świeży transpert majlep-, 
szej kawy i sprzedaje takową pe cemie - 
hurtownej (we Lwowie), (na prowineji) 
1 kilo złr. 1°90 ct. 1 złr. 9-60 ct. 
franeo. j 


Odbiorcom nad 50 kilo opust. 


| 
Nie mam wcale tyeh gatunków kawy, które | 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają. : 
———a 

MAGNETYZM i HYPNOTYZM | 
skreślił Czesław i 


hé. Treść : Część , 
I. ególna. Wstęp. — Nauki tajemnieze. — ; 
Historja magnetysmu. — Braidyzm. —, 
Spirytysm. — Stany i faxy hypnotysmu. — : 
Przyczyny hypnotyzmu. — Oesarowanie. — ' 
O suggestji ezyli poddawaniu. — Fizjo- 
legia kypnotyzmu. — O stronie moralnej 
metody snggestyjnaj. — Jej niebszpie- 
ezenstwa, wady i zalety. Część II. Bpo- 


seby w Rn z ilustraejami. — 
Sposoby hypnotyzowania autora. — Bug- 
gestja. — Zbudzenie. — O suggestji 
w stanie półsenności. — Suggostja na 
jawie, — Suggestje terminowe z illustra- 
ejami. — Czas trwania i powtarzania 
posiedzeń, — Jak daleko sięga sug- 


r. Oehorowicz i jego poglądy. — Hypno- 
tyam zastosowany w celach leczniczych 
i ehirurgicznych. — Dawki i formułki. — | 
Warunki przychylne do otrzymania hypno- | 
tyzmu i wytworzenia suggestji. — Spis 
chorób leczonych hypnotyzmem w szpi- 
talach zagranicznych i obserwacje własne | 
antora. Częśś III. Hypnotyzm wobec pra- ; 
wa. — Fałszywe dokumenty. — Fałszywe | 
zeznania przed sądem. Fałszywi oskarży- | 
ciele i mimowolni krzywoprzysięzcy. — | 
Sposób odkrycia fałszywych zeznań. — 
Konkluzja. Dziełko to obejmuje str. 142, 
1174 w 8-ce z 12 ilastracjami. l 


H 
m_a A Z. WROC, | 
1 
| 


gostja. — O suggestji na oddalenie. z 


ia. 
Nie ma już kaszlu! 


Zadziwiające  rozwalnianie soku 
cebulkowego w należytem przypra- 
wieniu w kaszlu, cierpieniach płuc, 
piersi i gardła. znajduje świetne 
otwierdzenie w ©. Tietzego 
ombonąch  cebul"wych. 
W pakietach po 20 i 40 et. tylko 
776 w następujących składach : 


We Lwowie waptece Piotra Mikola 
soha, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappaporta, 
pod „złotym jeleniem“; Zygmunta Ruckera 
„pod srebrnym orłem“; w Bełzie w apt. 
Adolfa Grossa; w Boehni w apt. M. 
Gatty; w Czortkowie w apt. Ludw. 
Nosa ; w Kamionee-Strumiłowej 
w apt. Karola Pilewskiego ; w Kot 0- 
myi w apt. A. Sidorowicza, wW Bo- 
p yńeasch w aptece Maksymiliana 

era; w Niemirowie u Karola Prze- 
drzymirskiego apt. pod „Gwiazdą“; w Ni- 
żankowiench u Wal. Włodzimirskiego 
rr pod „Gwiazdę“: w Samborze U vóz. 

riewicza c. k. apt. cyrkularnej ; W 50- 
kalu w apt. Eug. ME w 
Ustrzyka eh w apt. Alf. Jastrzębskiego ; 
w Wojniłowie w apt. Adolfa KUbNAŁ; 
Skład główny w Krom ieryż u w aptece 
F. Kaiżany. 806 


"TENETEGIEE  ©ETENEEFCEN CLIWY WRZE ZA S-RASWNRPIEEKE" RDN 


10 otnr. drzewa bukowego rękbanego 
z odstawą do domu złr. 4:50. Za- 


mówienia przyjmuje haudel M 

Bałłabana, Plac Marjacki 1. 8. ak. 
ps PP. Leśników, 16 dzieł pol- 
skich i niemieckieh, specjalnie lase- 


wych. doborowyeh, tanie do sprzedania. 
Bzezegóły udziela R. W. Manastorzyska. 


F. W. KRÓLIKOWSKI 
handel towarów korzennych, win 
i delikatesów 
we Lwowie, Plac Marjacki liczba 7. 


Niejedno szczęścia małżeńskie 


W każdem gospodarstwie domowem jest 
niezbędną maszyna do szycia, 


Skład fabryczny maszyn do szyciB 
§. Unreich, Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Technicka. Cenniki gratis i franko. 
Też na raty. 


Zawiadomienie. 


| się kamienicy we Lwo- 
wie, któraby się dobrze rentowała, 
oprócz długu bankcwego, może być zali- 
czone gotówką do 20.000 złr. Zgłoszenia 
pod M. G. post. rest. Medyka. 157 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


pokój kawalerski z meblami zaraz|  Słrzysa na dędzkie pespieżnie prospokć 2 
ania zpłatnie prosp 

jęcia. i i s i nowszych, najtańszych i solidnia zbudowanych 

i = oka Ul. Sobieskiego 1 E r a E a TA 

piętro a fabryka maszyn do pisania 


Otto- Steuer i kopiowania. © 
Mulina, Friedrichstraano 243 (ulica Frydorika) 


p © 
Rro 28, II. piętro, front 5 pokoi Kupuje 


z kuchnią saraz do najęcia. 159,franeo dworzec Włedeń świeżą sarninę pe 
mmm | 80) et. bez wypatroszenia ; Słomki po 1 słr 
ały parter, 5 pokoi, przedpokój ŁO et. Należytość meże być pobraną 
J salon ir) wielki, kuchnia, strych, pocztą. 1301 
piwnica, na dądanie stajnia, wozownia „ 
| Leopold Härring, 


także ogrod, zaraz do najęcia. Zielona 22. 
handlarz dziczyzny 8, Wieden. 


Zawód żelazny, 

, Poszukuje się dla wszystkich 
większych miast Austrji i 
Węgier zdolnych i zaufania 
„godnych zastępców pewnej 
renomowanej fabryki narzędzi 
ł wyrobów ślasarskich. Oferty 
z poleceniami adresować do 
Kramera & Putzker w 
Wiedniu, X. Leibnitzgas- 
se, 10. 729 


|| T Wam 
Dworek 


a dobrze urządzonemi murowanemi zabu- 
dowaniami gospodarezemi, nowo założo- 
nym ogrodem owocowym i jarzynnym, 
inspektami, oraz 15 morgów gruntu, w e= 
statnim roku całkowicie wynawożonego, 
2 kilometry od rogatki Krakowa ku Mi- 
chałowicom położony, jest z wolnej 
, reki do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy" Kraków. 


Trawa miodowa 
(Holcus lanatus) 


'nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden kerzec wraz z workiem 
kosztuje 4 zkr., przy zakupnie 10 kor- 


Ko nnz 28, duży pokój na I. 
piętrze z widokiem na og ród. 163 


Korespondencja prywatna. 


Mężczyzna na stanowisku inteligen- 
tnem, pesiadający prócz tego majątek 40 
tysięcy, życzy sobie zawrzeć znajomość, 
w celu matrymonialnym z esobą z dobrej! 
rodziny, wieku ekoło 25 laf, z posagiem| 
nawet mieraym. Dyskrecja wszelka zape- 
wniona, samiar rzetelny, kiórego bliższe | 
szezegóły pod adresem: P. Korczak, 
poezta Litwinów. 153 


w doborowych gatunkach,|CY, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó- 

polecam najtaniej, i rozsełam|wienia uskutecznia J. Bulsiewicz 

franko w woreczkach skład nasion w Bochni. 1135 

5 kilowych. 1916 

Santos żółta pospolita . . . « . zł, 8— D e 
Domingo blada „  ..-.. ał. 840 BÓLE ZL ADKA t 
Portoriko zielonawa dobra . . „zł. 9— BRE 
Kuba zielona dobra . . . «: . - ał. 9-60] Trudne trawienie, kwasy, utrata 
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10— apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
Ceylen plantacyjna dobra. . . „ zł. 10:40 leczą się przez użycie 
Coylen plantacyjna graboziarrista zł. 1080; BETTY są "Z 
Goyles plantae. perłowa p zł. 10:80 FLIXIRU: TER 
Jawa złotawa aromatyczna . . . zł. 1080 ' iluż= F3- 
Moka arabska silna . . . . . . zł. 10:80 BK WROC ÓW 
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11-20) | zawierającego w sobie niezbędne 


do trawienia elementa : 


Ching, Koke, Pepsinę, :.t.p. 

Elixir ten przepisy wany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzymuł Medale złote 

s Dyplomy honorowe. 

P. GAEZ, A ptckara, 34, rue La Bruyère PARIS 
: pp. K. Mikolasoha, | 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku pod l. 42. 


„WEBA KING. 


„Webu King” jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyższa 
3 kretną trwałością zwykłe 
płótno a przytem jest © 60 procent 
tańszą. 

Komu jest znaną nasza „Weba 
| 


U 
JW» Lwowie, w aptekach 

Wewiurskicgo, Ruckera i Sklepińskiego ; ' 

| w Krokowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- h 

Io rewia Triwegynskiego i Siedleckiego. r 


ou r T ATAA S o 


Obecnie Colin i K. 49, Rue Maubśge. 


King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
celem wyrobienia sameuu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy ; 
o wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
onania, Że „dobry tewar sam 
sio chwali.” 


Ceny „Weby King“: 


j sztuka 78 otmr. azer., 20 mtr. 
długa, na grubszą bielizne złr. 7 
1 sztuka 88 otm. szeroka, 20 mtr. 
dluga, na cienką damską, męską 
i wszelką łóżkową bieliznę z4r 
sztuka 175 etm. szeroka, 15 ntr. 
długa , na 6—7 prześcieradeś boz 
AGU, 9. 0 . Wo a RZĄD L (GW 
Teu sam gatunak 206 etm. 2z6T0- 
WO *- o oRaNOKE u wet zer. 15750 | 
1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. | 
długa, na 6—7 bardzo «lestich |. 
prześcieradeł złr. 13:— 
Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można niefałszowany jedynie w na- 
szych składach 1015 


Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


sk?ad fabryezuy płócien, stołowej bie- 

liny i gotowej bielizny damskiej, 
węzkiej i dziecinnej. 

Lwow, nica Karola Ladwika L L 


e e a 


F- 
R- 


H:60 


— 


opuszcża | 


Tylko ulica Sobieskiego 1. I. 


Tylko 


" Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


i Zniżone ear nafty % 


główny skład galicyjskiej nafty niezepalnej 
DE WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 7488 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum, 


sprzedaje 1 


Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 


| JI Bezpłńtna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie, WE 


Przos Obi" FAY, Fabrykanta Porfrm 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


L. 150. 


KONKURS. 


W celu nadania posady lekarza miejskiego w miasteezku Bołszow- 
cach, przyszłej siedzibie Sądu powiatowego, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 22 
„Wynagrodzenie roczne oprócz wolnej praktyki i opłat za oględziny 
ciał pośmiertnych wynosi 300 złr. 

Ludność miasteczka tutejszego wynosi 3071, a w temże oprócz 


1811 6 jarmarków rocznych odbywa się co poniedziałku targ tygodniowy. 


Panowie Doktorowie medycyny będą mieli pierwszeństwo. 
Termin do wnoszenia podań jest do 80. kwietnia 1889 r. 


Zwierzchność gminna 
Bołszowce, 9. Marca 1889. 


SANTAL be MIDY 


Basencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech nlecza wszelkie najdoleg- 
Kwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
lnie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem ( MD 
BAEWISkiem....sesesssesseereor: ee PERET. . E A 


© 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


Praos 


WALENTEGO ĆWIKA 


LWÓW 1888. 
Cena 1 złr. 40O o. 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


N 
b 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw magniotkom, 

odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 

brodawkoma i wszelkim twardym naroślom skórnym. 

Skutek poręcza się. Cena I pudełeczka 66 ct. w. a. 
przy posyłee pocztą 10 ot. więcej. 


Główny akład rozsyłkowy : 
= Apteka L. Schwenka w Meidling b. Wiem. 
U 1 Prawdziwe do nabycia we Lwowie u P. Mikolascha, H. Blumenfelda; 


nau) wKrakowie u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowski 
ZĘ. W. Redyka, C. Stockmara, J. Trauozyńskiego, S. Roia ; wStanieła: 
—." wowieu J. Macury, A. Amirowicza ; w Przemyślu u L. Nahlika; 


w Brodaeh u A. Lateinera, M. Kullaks; w Kopyczyńcach 

u M. Redera; w Kołomyi u A. Sidorowicza; w Tarnowie u M. AdleraiJ. 

Sokalskiego; w Czerniowcach u W. v. Altha, w Radowcach u J.v. Ros- 

signon; w Sokalu u E. Wysoczańskiego; w Stanisławowie u A. Strzemeckiego 

w Jarosławiu u J. Rehma; w RANE u Ar. Helmana; w Cieszynie 
u K. Raschka. 


Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za- 
opatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądać 
wyraźnie: L. Lusera Plaster dla turystów. 102 


Plaster ien nabyó można tylko w jednej wielkości po 60 ct. 


DITMAR 


WE LWOWIE 


litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
„» gospodarskiej — ,, 
F 32 


„R. Ditmara niewybuchowej“ i 


" 
LU n 
przy 10 litrach 2 centy na litrze 

przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


piedod de op leja Kzbropozidfey 


Telefonu Nr- ZAS. fu 


nieeksplodująca nafta. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


, SKŁAD 


Cena 1 dużej puszki 80 centów; 


Nabyć można we LWOWIE u aptekarza Piotra Mikolascha. 


1 małej puszki 45 centów z opisem używania. 


; 
í 
, 
Y 


"o LISTY 


sprzedaje po kursie dziennym 


5, Premiowane Listy Hipoteczne. 
| Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. 
NOOE OCH 


t 


HIPOTECZNE, 


jako też 1001 a 


RTW Sg z FIO" 
= - a -— 
Dodatki zupowe i 
Knor ra suszone Jarzyny. 
K norra Julienne 
TA DE (Jarzyny zupowe). 
Knorra Tahiczki zupowe 
E um (zupełnie gotowe zupy). 836 
Mąka owsiana i 


najtańsze i racjou 


Cenniki i 


Mąka jęczmisnna, 
alne pożywienie dzieci. 
prospekta gratis i franko. 


Skład główny i detailiczny u Karola Berck w Wiedniu, I. Woll- 


zeile 9. Skład w Tarnopolu u 


> 
s Wa 


Le DRAPEAU NATIONAL NIGJ 
SZTANDAR NARODOWY 


prawdziwy francuzk! 


PAPIER DO CYGARETEK 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


pp. Gawley & Hienry 


W PARYŻU P 
FPAŁSZERSTW i NAŚLADOW 


Herm. Kahane ; apteka Leona Fleischmana. 


m 


BARDZO CIENKI 


10” 


GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz & C°, I Stoss im Himmel, 3, w WIEDNIU. 


HURTOWNY SKŁAD WIN 


M. KOZŁOWSKIEGO 


Ww 


Przemyślu. 


Na wystawach w Niemczech i Krakowie zostałem zaszczycony pierwszemi 
nadgrodami za Wina Węgierskie, polecam takowe jako wina naturalne naj- 
zdrowsze i wyborne w smaku, w beczkach oryginalnych od 130 do 136 litrów. 


W ina odstal 
beczka od złr. 45 


ego czystego bez łagru, 
„50, 60, 70, 80. 100 do 4UU sir. 


Wina stołowe białe w butelkach 


butelke ct 


40, 50, 60, 70, 80 i 1 słr. 


Wina Tokajskie stare wytrawne, łub przy słodyezy 
z różnych lat, 


butelka od z 
Esencja Tokajska star 


tr. 150, 2, 3, 4, 5 do 8 złr. 
a dla osób osłabionych lub rekon- 


waleseentów, 


butelka 
Oprócz tego 


12 butelek Wina białege Szamorodner Nr. 1 


złr. 3, 4, 6 do centów. 
pakowane w paczkach. 


OR OACJTAGNO «Ge 1 Gdóć EA 


W g 5 > j NIE -.... e i N 9— 
12 m 8 b Hegyalyaera wybornego . . . . . « . . , 10:50 
12 a 5 ź Książęcego . - « » « + a 2 0 4 4 3 2 1 11 — 
13, T Ę A (Kiraly) Królewskiego . . . . . . . 1 « . 12:50 
12 s „ czerwonego Szegeszardera . . . «. « « « 4 « 1» » . 6— 
m aa M p Ofner Adelsberger . -. . . « - « « 4 « . 7 — 
13 b 5 Ą Budai jak Bordeau1i . : w s. doree s 9— 
123 s dj Š Egri Erlan. o „05494... . LS 10 — 
13 s g a Villanyer Gabinet. . . . . . aaeanoa’ 10:80 
CIN » 5 St. Julien francuskie Ia. . . . . . . . 18 — 
1  „ Wódki Śliwowicy syrmskiej starej . . . . . . . . . » . . 1— 

1 5 „  Starki przemyskiej sławnej . . . . . . . . « « . . 150 

1 » „ Nalewki litewskiej . n . . oma CE 1:50 

Arak i Rum prawdziwy z Jamajki. 
Cognac francuski. 1177 


w 


Stowarzyszenie zarejestro 


naszelniki z łańcuchami, u 


tapicerskie konopne i ju 


różnego 


Na szczególniejsza 


a kokosu i juty, pasy ma 


Oprócz powyższych 
powroźnictwa należy po c 


Towarzystwo Powroźnicze 


cjowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje wyroby powrożnicze : 


P:stronki do szli i chemat, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 


i pawęźniki do wozów, liny do kaf»ru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. 


rodzaju do rybołowstwa i polowania, sieci ma konie 
(maski) od much. 


chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego rodzaju wyroby fabryczne 


a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 


BG Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. -qng 


Radymnie JA 


wane % poręką ograniczoną i subwen- 


ździ nice, krowianki, i wołowody, linewki 


Gurty 


towe. Hamaki (Hangemathen), sieci 


uwagę zasługują nasze bardzo tanie 


szynowe tańsze o 50°% od skórzanych 


wyrabiamy wszystko co w zakres 
enach jak najumiarkowańszych. 


Dyrektor : 
Ks. Leon Pastor. 3 
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